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Należytośó uprasza się n a p r z 6 d  podesłać przekazem pocztowym.

Z małego stanu oblężenia.

Ju ż  dzisiaj sp raw dza się zapatryw anie większo­
ści p rasy , że wyjątkowe rozporządzenia dla P r a ­
g i  nie osiągną pożądanego skutku. Ju ż  dzisiaj 
w idać, że zn ies:enie swobód obyw atelskich pod­
niosło tylko rozdrażnienie. Z w iadom ości, jakie 
nadchodzą z P r a g i ,  dow iadujem y się o now ych 
starciach w ładz bezpieczeństw a z lu d n o śc ią , & 
dziecinnych wybryków, jak zam azyw anie orłów 
austryaekicfy i n iem ieckich napisów , nie zaprzestano 
wcale. P rzeciw nie w yjątkowe rozporządzenia n a­
stręczają t j  Iko coraz więcej powodów do starć 
pom iędzy w ładzam i, a ludnością. Im  bardziej 
bowiem  zacieśniają się ram y w yjątkowych ro zp o ­
rządzeń, tem  łatw iej o ich przekroczenie. Do 
n ieustannych  konfliktów m usi przedew szystkiem  
doprow adzać zakaz grom adzen ia się po ulicach. 
W  mieście L k  ludnem  i ożywiouem , jak  P r a ­
g a , nic łatw iejszego jak  o zbiegow isko, a przy 
braku taktu  i rozdrażnieniu  nic łatw iejszego, 
jak  zupełnie przypadkow e zbiegowisko dop ro ­
wadzić do pow ażniejszych zajść. O rgana poli­
cyjne, zwłaszcza niższe, okazuj i u ieraz szcze­
gólną gorliwość i w ystępują niejednokrotnie 
ta m , gdzie b rak  in terw encyi policyjne] byłby 
aktem  rozsądku , i zbyteczną drażliw ość, którą 
podnieca każda drobnostka, każde słowo, choć 
celem  uniknięcia pow ażniejszych zajść, byłoby o 
wiele roztropniej d robnostek  takich nie widzieć 
i nie słyszeć. Jeżeli wypadki pójdą do tychczaso­
wym to re m , to obawiać się m ożna, że, zam iast 
uspokojenia, w yjątkowe przepisy  w yw ołają coraz 
pow ażniejsze zajścia, że rząd znajdzie się w krot­
ce w konieczności użycia dalszych represalij, 
gdyż droga, na k tórą w stąpił, uie pozw ala się 
cofać. W śród tych okoliczności trudno  zapom nieć, 
że rów nież na przyw ódcach czeskich.^ a ' zw ła­
szcza m łodoczeskich, leży obow iązek napom inać 
do um iarkow ania i przeszkadzać dem onstracyom  
i zajściom, które nie m ają innego  celu, ja k  tylko 
pogorszenie stanu rzeczy. Dotychczas nie spotka­
liśm y się jednak z żauyiń aktem , któryby św ia d ­
czył, że - m enerow ie czescy zam ierzają w ypełnić 
ten obowiązek.

M amy całą wiązankę zajść w P r a d z e  i oko­
licy, k tóra uspraw iedliw ia puW yisze uwagi n a­
sze. Ja k  donosiliśm y w ładze policyjne zawiesiły 
działalność klubu stronn ic tw a m łodoczeskiego. 
Lokal klubu zam knięto, a klucze zabrała  polieya. 
Później jednak, po sporządzeniu inw entarza, zw ró­
cono klucze wydziałowi klubu. W  piątek po po ­
łu d n iu  doniesiono policyi, że w lokalu k lubu od ­
bywa się posiedzenie. Rzeczywiście o godzinie 
trzeciej zeb rał się tam  na obrady kom itet wy­
konawczy m łodoczeskich m ężów zaufania. P o li­
eya o godzinie 5 zastała w klubie posłów : G r e  
g r a ,  B ł a ż k a ,  V a s z a t y e g o ,  H e r o l d a ,  
M a s a r y k a ,  o d u  J a n d ó w ,  K u c z e r ę .  P o d ­
l a n e g o  i K a f t a n a  oraz radcę- miejskiego 
B r z e z n o w s k y e g o  i adm in is tra to ra  klubu 
C z i ż k a. Starszy kom isarz policyi N  o s t i c z 
ośw iadczył prof. B ł a ż k o w i ,  przew odniczącem u 
na  p o sied zen iu , że m a polecenie zam knąć lokal 
k lubu i p rosił obecnych o podanie nazw isk. Obe­
cni posłowie zaprotestow ali przeciw  tem u postę­
pow aniu, powołując się na fak t, że im jako p o ­
słom  wolno każdej chw ili porozum iew ać się m ię ­
dzy sobą. W yjaśniono z a ra z e m . że lokal klubu 
należy także do m łodoczeskich posłów ■ do ko­
m itetu w ykonaw czego młodoczeskich mężów zau­
fan ia , tak bow iem  posłowie jak i kom itet wyko­
naw czy opłacają część czynszu. U w agi te  nie o d ­
niosły żadnego sk u tk u , opuszczono zatem lokal, 
który p. N o s t i c z  opieczętow ał. Dr. H e r o l d  
w niósł z tego powodu telegraficzne zażalenie do 
h r. T a a  f  f  e go .

W sobotę odchodził z P rag i 28  pu łk  piechoty 
im ienia H u m b e r t a ,  króla włoskiego. Poniew aż

pułk ten  jako czeski m iał sym patyę, p rze to  oba­
wiano się dem onstracyj i d latego polieya za rzą­
dziła niezw ykłe środki ostrożności. Ju ż  od g o d zi­
ny 10 z ran a  snuły  się po ulicach patro le z ba 
gnetam i na karabinach, a w południe obsadzono 
dw orzec drogi żelaznej F ranciszka Jó zefa , gdzie 
pu łk  m iał w siadać do wagonów, park m iejski i 
przylegające ulica- ubsadzono silnym  oddziałem  
żo łm eiz) po licy jnych , który w zm ocniło 80 ż a n ­
darm ów . O godzinie 1 w yszedł pu łk  z koszar i 
przechodził przy odgłosie m uzyki przez m ost Ka­
ro la ,  nadbrzeże F ranciszka, ulicę F e rd y n an d a  i 
Owocową, oraz przez p lac W acław a i ulicę P a r  
kową ku dworcowi. Ju ż  przed koszaram i stanęła  
dość liczna grom adka ludzi, k tóra szła następnie 
p rzed  m uzyką. G rom ada ta rosła  coraz bardziej 
i już przed ulicą Parkow ą liczyła około tysiąc 
głów. T łum  w ołał na cześć żo łnierzy  „slava“ i 
„na z d a r“. Innych  okrzyków nie podnoszono i 
w ogóle nie było aż dotąd żadnycb wybryków. 
W chwili, gdy tłum  z placu W a c ł a w a  w cho­
dził w ulicę P a rk o w ą , żołnierze policyjni i żan ­
darm i zastąpili mu drogę i rozpędzili g o . a na­
stępn ie  zam knąw szy przecznice utw orzyli szpaler, 
przez który wojsko przeszło sw obodnie. Również 
i teraz tłu m  w ołał tylko „slava“ i „na  z d a r“, 
nie obeszło się jednak  bez sa tyrycznych  uw ag o 
policyi. Skoro wojsko przeszło, polieya i żaudar- 
m erya zw róciły się przeciw  publiczności. U rzę­
dnicy policyi i inspektorow ie straży policyjne] 
wydobyli pałasze, a żołnierze skierow ali bagnety  
ku piersiom  tłum u i rozpędzili go w krótce. T łum  
i teraz nie pozwolił sobie żadnych wybryków, a 
po południu panow ał zupełny  spokój.

W  S m i c h o w i e  p rzed  tam tejszą fabryką 
zgrom adziła się w południe 15 b. m. grom adka 
robotników, oczekując na otw arcie fabryki. Nie 
podobało się to żołnierzow i policyjnem u, który 
upatru jąc w tem  niedozw olone grom adzenie się 
na ulicy, w ezw ał robotników  do rozejścia się. Bez 
najm nie szej potrzeby odpow iedziano na to okrzy­
kiem: „kikirik i“ , co odnosiło się do pióropuszu 
polic.yanta, k:óry jednego  z krzyczących chw ycił 
za kołnierz, aby go aresztow ać. Było to powodem  
pow ażniejszego już zajścia, bo żo łn ierza policyj­
nego uderzono w tej chw ili w plecy i w głowę. 
Ż ołnierz w yciągnął pałasz  i uderzył nim  napa­
stn ika W skutek tego tłum  otoczył go z grożue- 
mi minami, lecz żołnierz pałaszem  u torow ał so ­
bie drogę. N adbiegli w krótce inn i żołuierze po 
licyjni, poczem  robotnicy rozeszli się w różne 
strony.

Tego sam ego dn ia około godziny 6 wieczór 
w ulicach S m i c h o w  a zgrom adziło  się około 60 
wyrostków, do których w krótce przyłączyło się 
około 1000 robotników. Zgrom adzeni w ypraw iali 
krzyki, śpiew ali i gw izdali. Gdy pokazało się 3 
żołnierzy policyjnych, obsypano ich szyderstw am i 
i obelgam i. Ż ołnierze sprow adzili następnie sil- 
nieszy oddział policyjny, a gdy tłum  nie usłuchał 
w ezw ania do rozejścia się, rozpędzono go bagne­
tami. Podobne zajścia pow tórzyły się o godzini0 
8 w ieczór, a o godzinie 8 1/* zbiegowisko było tak 
w ie lk ie , że kolej konna m usiała w strzym ać 
ruch. Ju ż  o 9 przyw rócono spokój. Z powodu 
tych  zajść aresztow ano 3 rzem ieślników.

W  A u s s i g  30 robotników  czeskich dopuściło 
się nadużyć, które przekraczają znacznie pow yż­
sze zajścia. U zbrojeni w szufle, haki i inne na­
rzędzia, oraz w kam ienie, stanęli o godzinie 10 
w ieczór na jednej z ulic i napastow ali p rzecho­
dniów , a naw et wielu z n ich  ranili. N astępnie 
w jednym  z szynków zniszczyli całe w ew nętrzne 
urządzenie. Za pojaw ieniem  się patrolu, eksceden- 
ci uciekli w k ip runku  ku S c h ó n p r i e s e n .  Po­
chw ycono jednak  3 z nich. W ypadkow i tem u nie 
m ożna jednak  przypisać charak te ru  politycznego. 
N ie m a bow iem  po tem u  żadnych powodów, a p o ­
dobne w ypadki zdarzają się w sobotę wieczór lub 
w niedzielę, kiedy trunek  rozgrzew a um ysły, b a r ­

dzo często i nie m ają nic w spólnego z politycz- 
nem> lub narodow ościowem i walkam i.

„0 postępie ekonomicznym i społecznym w Galicy i 
od czasu zaprowadzania samorządu".

 >* - •

(Ciąg dalszy.)
Pokaznje się to na W ęgrzech , w ziemi rusiri- 

skiej, a jeszcze prędzej na ziem iach czysto-rosyj- 
skich. — N ie byłoby to om ówione z należytą 
ścisłością naukow ą, gdybyśm y tylko wykazali te 
cy fry , uie przyprow adzając innych  zestaw ień, 
które są w łaściwie pew ną sm u tną charak terystyką 
tej rasy rodzinnej polskiej, o k tórej m ów ię teraz. 
To są znaue zestaw ien ia rezultatów  pow oływ ania 
rekru tów  w Galicyi, w K rólestw ie Polskiem  i 
w W ielkiem  K sięstw ie P oznańskiera. W szędzie 
ten rek ru t pokazuje się niższego w zrostu , jako 
mający m niejszy zasób sił, i podlegający choro­
bom i słabościom , które go robią n iezdolnym  do 
służby wojskowej. Otóż z tego m ożnaby wycią­
gnąć. w niosek o skarłow aceniu  rasy polskiej, ale 
m ogę się pow ołać na znakom itą sta tystykę, która 
się pokazała w Rosyi, w której wykazano, że te 
cyfry dadzą się w ytłóm aczyć w sposob inny. 
roniej n iekorzystny dla żyw otności; m ianowicie 
wykazano, że chociaż w wieku poboru, w roku 20 
życia —  znaczna ilość jednosteK  nie dochodziła 
jeszcze do m iary  wojskowej ani do zdrow ia wy­
m aganego przez kom isyę rek ru tow ą —  jednak  
w krótkim  czasie potem , w d rug im  lub trzecim  
poborze, dosięgła do tej m iary tak, że to tylko 
było okazem  spóźnionpgo rozwoju.

N a ten spóźniony rozwój przyczyn nie trzeba 
szukać daleko. — P rosta  przyczyna — nędza kraju 
polskiego i to stosuje się do całego obszaru ziem 
polskich. P o lska należy do najb iedniejszych k ra ­
jów  w E urop ie —  a Galicya do najbiedniejszych 
krajów  na św ie c ie .— Jeżeli jednak  widzimy, że 
ta nędza prow adzi uie do zaniku żywotności rasy, 
tylko do spóźnienia rozwoju, to widzimy, że ta  
nędza w yw iera w pływ  jeszcze najłagodniejszy — 
w yw iera w takim  kierunku, w którym  może do­
prowadzić rasę dc d a w n e j św ietności.

Mówiąc to o żyw otności "rasy i o tych cyfrach 
fizycznych niejako narodu i śm iertelności to już 
m ożna na podstaw ie tych cyfr wykazać, jak się 
stosunek w Galicyi zm ienił w osta tn ich  30 latach, 
a m ożna powiedzieć, że w tej żyw otności całej 
ludności s treszcza się w szelki w pływ  społeczny, 
polityczny i ekonom iczny tak, że obraz corocz­
nych statystyk jest praw ie dokładnym  kom enta­
rzem  do historyi politycznej i społecznej kraju .—  
Mam tu zestaw ienie śm iertelności i narodzin  od 
roku 1849 — w idzim y z początku — w epoce 
najwyższego rozstroju przy zaprow adzeniu zm ian 
stosunku pańszczyźn ianego , bardzo w ielką 
śm ierte ln o ść , a stosunkow o bardzo m ałą  cyfrę 
naro d z in ; w późniejszym  okresie z zakończeniem  
spraw y pańszczyźnianej widzimy z początku roz­
woju krajow ego pew ien okres, w zględnie pew ną 
chw ilę k ró tką pom yślności, potem  nastają lata 
upadku ekonom icznego, to są la ta  p rzed  a m ia­
nowicie po krachu sław nym  w iedeńsk im , niem .ee- 
kini, k tóry m niej więcej od roku 1883 i 1884  
zaczyna już uderzać sw oim i rozm iaram i, a który 
m ianowicie pokazuje się w cyfrach osta tn ich  k il­
ka lat. Jeżeli ten  cały okres podzielim y na p e ­
w ne peryody  10 le tn ie  — to cyfra śm ierte lno ­
ści od 49 do 58 wynosi 40  na 1 .000 , od 59 do 
6 8 : 34, od 69  do 78 m am y śm ierte lność  do 39 
a od 79 do 88 śm ierte lność  wynosi 33, a od 
89 do br. ta  śm iertelność nie przenosi więcej 
jak 31. W idzim y tu  ostateczny skutek  na rysach 
w szystkich tych u lepszeń  spo łecznych  i ekono­
m icznych, które się dokonały w ostatn ich  20  la­
tach  w Galicyi. Jednakże  zdaie m i się, że sam a

ta  strona  ekonom iczna w cale nie w yczerpuje 
przedm iotu. W praw dzie w kraju , który pod 
w zględem  m ateryalnyru  tak był zaniechany, jak 
Galicya, sp raw y  ekonom iczne z natu ry  swojej 
w ysuw ają się na w ierzch i w ym agają załatw ienia 
tak, że zdaje się, jakoby wszyskie spraw y poli 
tyczne tylko zm ierzały do celów ekonom icznych, 
a jednakże to jest tylko pozornem  i pow inno być 
tylko pozoznem . Ekonom ia n igdy nie może być 
celem , m ożna pow iedzieć, że nie m a żadnego 
narodu  potężnego ekonom iczniej któryby dopią. 
te j siły ekonom icznej tylko na podstaw ie dążeń i 
celów  ekonom icznych.

Już na Zjeździe przeszłym  we Lwowie sta ra­
łem  się wykaz ić, że A nglia, tak uw ażana jako 
ideał kraju ekonom icznego, że ta  A nglia je s t b a r­
dzo niesłusznie w taki sposób osądzoną, że rów ­
nocześnie z rozw ojem  ekonom icznym  i politycz­
nym w A nglii zapanow ało odrodzenie religijne 
m etodyzm u, że to zm ieniło ducha całego narodu 
angielsk.ego, że uie m ożna zrozum ieć b istory . 
Anglii, bo jeśli kto sądzi o niej tylko na podsta­
wie dzieła A dam a Sm itha, ten  m a na|fałszyw sze 
w yobrażenie o tym  kraju. W idzim y tam  z jednej 
strony  rys potężny fizyczny, św ietny okaz tego 
typu ludzkiego, zwierzęcego, tego, co niemieccy 
pisarze nazyw ają eine blinde Bestie, a z drugiej 
strony  widzim y budzące się sum ienie w tej isto­
cie drapieżnej, w idzimy w ybuchy w ulkaniczne 
pury tau izm u w X V I i X V II wieku, w idzim y oc 
rodzenie relig ijne w X V III  wieku, widzimy więc 
te dzikie instynkta egoistyczne ham ow ane i sza- 
mocącp się z w ięzam i etyczoem i, nałożonem l na 
nie. To daje historyi i literaturze angielskiej tę 
pew ną głębokość, dram atyczność, k tóra ją  cechu­
je  i wyłącza od podobnych objawów w innych 
narodach. N ie m ożna pow iedzieć, żeby kw estye 
ekonom iczne kiedykolw iek u nas m iały tę donio­
słość, ja k  m iały w A nglii, jeżeli nie m ają jak ie­
gokolw iek, to okazuje się pew ien w pływ  ujem ny 
zajęcia się w yłącznie spraw am i ekonom icznem i 
to je s t, że spraw y ekonom iczne z natury  swojej 
skłaniają do zapatryw ania się ua cele życia, jak 
tylko na rezu lta t walki o byt, w alki w szystkich 
ze w szystkim i.

M ogę tu dodać m ałą ilnstracyę z dośw iadcze­
nia osobistego. M am zaszczyt być posłem  Izby 
handlowej" lw ow skiej, otóż zdaw ałoby s ię ,  że 
członkow ie Izby są zeb rań 1 z koła, m a.ącego b a r ­
dzo podobne in te resa  i cele, a jednakże zajęcie 
się w szystkiem i spraw am i zupełnie przeciw nem i 
ekonom ii czasem do zupełn ie dziw acznych do­
prow adza rezultatów . B yłem  raz obecny przy dy- 
skusyi nad w ielką spraw y pom iędzy lakiernikiem  
a b ro n zo w n ik iem ; chodziło o to, czy lak iern iko­
wi wolno odlew ać figury z b ronzu  i czy bronzo- 
w n iko* i wolno lakierować. P rzyznaję się, że jp  
w tej kwestyi nie m ogłem  nabrać przekonania, 
ani za jedną, ani za d ru g ą  stroną. Zdaje mi się, 
że raoje serce dość jest szerokie, żeby objąć zu­
pełnie sym patye lakierników  i bronzow ników , ino 
żebym  wiedział, co zrobić, żeby jeden  i drugi 
iniał zarobek, ale jak rozstrzygnąć m iędzy jednym  
i d rugim , tego nie wiem, naw et nie m ogłem  się 
zg o d z ić ; m usiałbym  chyba tak odpow iedzieć, jak  
A leksander W ielki na pytanie —  komu zostawisz 
po sobie k ró lestw o? N ajgodniejszem u —  najgo- 
dniejszem n lak iern ikow i, albo najgodniejszem u 
bronzownikowi. (Wesołość).

To jest obraz na m ałą skalę tego, co się dzieje 
z całem  sp o łeczeń stw em ; tak samo, jak tu m a­
my lakierników  i bronzow ników , tak sam o m am y 
p-zem ysłow ców  i kupców , którzy w niektórych 
spraw ach  m ają in te resa  au tagonistyczne. Tak sa­
mo m am y cały św iat handlow y, przem ysłow y 
rolniczy, tak sam o pom iędzy rolnikam i m am y 
wielkie w łasn o śc i, m ałe w łasn o śc i, w łaśc ic ie li, 
czynszów ników, robotników . W szystko to są sp ra ­
wy bardzo zawiłe, bardzo niem ożliw e do rozw ia 
zania zi sadniczego i praktycznego. Ktokolwiek

nad tem  zechce się zastanowić, nie ma innej od­
powiedzi, ,uk tylko.: „N iech zwycięstwo pozosta­
nie u najgodniejszego*. Je st jednak coś, co może 
pom ódz do decyzyi w podobnych snraw ach , to 
je s t w łaśnie zrozum ienie, że praca zbiorow a spo­
łeczeństw a nigdy nie może m ieć celów  ekono­
m iczno-finansow ych na uwadze. A nglicy m ają ua 
to doskonałe w y rażen ie : kom isya finansow a na­
zywa się „kom isyą sposobów i środków *. Oni 
tem  określają rolę finansów  w życiu spo łeczeń­
stw a i w życiu narodu. F inanse , to są sposoby 
i środki do dopięcia celów ogólnych, SDołecznych 
i narodow ych. Tak samo, jak w Anglii, obok p rze- . 
m ysłu, handlu, je s t  dusza angielska, k tóra m a 
inne cele i k tóra używ a tych  finanbów n a  do 
pięcie celów, tak samo każde zdrow e sp o łeczeń ­
stw o pow inno m ieć swoje cele idealne , co do 
których  w szystkie w arstw y społeczeństw a m ogą 
się zgodzić i nad których urzeczyw istnieniem  p o ­
w inny pracować.

K w estye finansów  w chodzą tedy w drogę w ła­
ściw ą sposobów i śrudków . N ie je s t to poziom 
niski, uie je s t poziom pogardliw y, bc ktokolw iek 
p-zypa tryw ał się historyi narodów , ten  wie, że 
cele idealne ty lko w tenczas były szczerze po­
wzięte, że tylko w tenczas dążą szczerze do u rze­
czyw istnienia celów idealnych, jeżeli się zastanaw ia­
no nad tem i środkam i w ykonania —  że cele ide­
alne, które się w ychow ały n a  poziomie czystych 
idei, były m rzonkam i sen tym entalnem i, i e  one się 
nie wcieliły w czyn, ż t  jedynym  sposobem  tego 
w cielenia jest nauka o sposobach' i środkach, za 
pom ocą których dopełn ia się tych  celów. D latego 
też, jeżeli w Galicyi w osta tn ich  latach po d łu ­
gim  czasie d y sk u sy j, m niej więcej co ro c zn y ch , 
kw estye ekonom iczne w ysunęły się na pierw szy 
plan, to dowód, że społeczeństw o zabrało się na 
seryo do urzeczyw istnienia swoich g łębszych  za­
miarów. I  dlategc ten  ob]aw uważam  jako objaw, 
wskazujący p ew ną m ęsk o ść , pew ną dojrzałość 
charak teru  narodow ego, k tóry  się nie zadow alnia 
gadaniną, który chce, aby to, o czem się mówi, 
w prow adzić w dzieło, w czyn.

Pow iedziałem  o pew nej doj-zalości charak teru  
narodow ego, który się okazuje w ostatn ich  sto ­
sunkach  politycznych w Galicyi. J a k  w ielki to jest 
postęp, m ożna się przekonać, rozw ażyw szy trochę 
h isto ryę Galicyi od czasu w cielenia je, do A u- 
stryi. M ożna pow iedzieć, że sposób rządzeuia 
krajem  w pierw szym , zanadto długim  ohresie, 
da  się określić w dwóch słow ach : obca koloniza- 
cya i obca biuroaracya. Mam tu i strukcyę dla 
osadzania kolonistów niem ieckich w Galicyi, wy­
daną w r. 1787. N ie je s t to p ierw sza dato. nie 
od tej daty liczy się koionizacya niem iecka. Ju ż  
pom iędzy rokiem  1 7 8 2 — 86 zaio iono w iele osad, 
liczących przeszło 120 .0o0  m ieszkańców  n h m ic c -  
kich. A lt ta  iu stru k ey a  z roku 1787 ujęła całą 
tę spraw ę w pew ien system , zrobiła z tego całą 
politykę.

J e s t  to instrukeya szczegółow a; w idzim y w 
niej p rzepisy  co do wyboru żywiołu kolouizacyj- 
n*go w idzim y ze zdum ieniem , iż rząd katolicki 
w A ustry i nie w ahał się jednakże  dla p rzygn ie­
cenia żywiołu narodow ego sprow adzać p ro testanc­
kich kolonistow , bo m yślał, że ten  będzie ochro­
ną przed asym iiacyą. W idzim y tam  cały apara t 
urzędów  i urzędników , lozoruów , inżynierów , le ­
karzy, nauczycieli, —  w szystko to miało służyć 
do silniejszego u trw alen ia  panow ania w tym  k ra ­
ju. J e s t  to polityka, która, zuaje się, przyczyn 
finansow ych nie zostawiła, og-auiczała Się ona do 
ostatn ich  la t w ieku X V I I I ; ale n a d z iw  cen tra­
listycznych biurokracyj do ostatniej ery  czasów 
przed konstytucyjny eh zawsze jeszcze uw ażała 
ten p ierw iastek kolonizacyjny jako rzecz nadzw y­
czaj ważną, jako pew ien punk t oparcia do osta­
tecznej organizacyi całego kraju.

Jeszcze w statystyce austryackiej z roku 1857 
m ożna widzieć zestaw ieuia żywiołów  niem ieck.ch

IGNACY DĄBROWSKI.

F E L K  A.
Szkic piórkiem .

K o c h a n a  M a m o !
Ja k a  ja  je s te m  teraz szczęśliwa, to naw et opi­

sać tego M am ie nie potrafię. P rzepraszam  drogą 
M am ę, żem zaraz wczoraj nie pisała, ale taka 
byłam  wzruszona, taka uradowana, żem i m yśli 
zebrać spokojnie nie m ogła. N iech M am a sobie 
wyobrazi, jak to było.

P rzychodzę sobie najspokojniej do pracow n,. 
jak zwykle, m yśląc tylko o robocie, a i tu panna 
sta rsza  woła mię do sam ej pani W itkow skiej. 
T rochę się zdziw iłam  i zalękłam , ale nie bardzo, 
bom sobie zaraz pom yślała, że to pierw szy, i że 
pew nie pensyę będą nam  wypłacali. Tylko, że 
nam  zw ykle płacą wieczorem , — a tu  rano  już 
mi każą iść do gab inetu  pani. A le nic, idę, a 
com sobie po drodze m yślała, to już nie pam ię­
tam  tdraz dopraw dy. Nic a nic nie przeczuw a­
łam  znpełniu. Najwyżej może m yślałam , że p e­
wnie jaka pani zgrym asiła w robocie i będę m u­
siała stanik popraw iać.

W chodzę ostrożnie i n ieznacznie patrzę na stół, 
czy jaki stanik  nie leży. A le nie. Tym czasem , 
niech sobie M am a wyobrazi, pani wstaje, pod­
chodzi do m nie i mówi... Nie, —  tego, co mó 
wiła, nie potrafię M am ie dokładnie opisać. N aw et 
sam a teraz nie w iem  dobrze, jak  to ona w szyst­
ko powiedziała. M ó w i: „jestem  bardzo z roboty

pani zadowolona, szczególnie boczki i przody do ­
skonale pani kraje. W szystkie moje panie. —  m ó­
wi, —  unoszą się nad pani krojem *. N apraw dę, 
M am o, — pow iedziała: „unoszą s i ę !“ W idzi M a­
m a! „Zdaje się, że an i razu. —  mówi, — nie 
było u pani żadnej p o p raw k i: wszystko od razu 
dobrze dopasow ane*. Była, M amo, była raz je ­
dna popraw ka, ale to d la  jednej strasznej g ry- 
m aśnicy ; ją  wszystkie pracow nie z tego znają 
A lem  nic o tem  nie mówiła, bo i po co, Liedy 
pani widać zapom niała. „A  że przy tem , —  mó 
wi dalej, — panna starsza- już nieraz zw racała 
mi uw agę na szczególniejszą p raesw  tość i zdol­
ność pani (uw aża M am a ?), — więc postanow iłam  
podw yższyć pani pensyę e trzy  rub le na m ie­
siąc*. Tak, napraw dę, jak  Bozię kocham

I to jeszcze w dodatku, trzeba M am ie w ie­
dzieć, to podw yższenie liczy się już  od p ierw sze­
go listopada. Mój Boże, cały m iesiąc nic nie wie­
działam , że m am  już taką dużą p e n s y ę ! Pani 
zaraz podeszła do biurka, w yjęła p ien iądze i da­
ła  mi do ręki calu teńkie 18 rub li.

Cały dzień  siedziałam  w pracowni, jak na roz 
żarzonych w ęglach. W szystkie panny  w inszowały 
mi i p rzyglądały  się, jakem  krajała, a jednej ktaj- 
czyni to aż m usiałam  wyrysować boczek na mo­
del. Ręce mi tak ciągle drżały, żem  może co i źle 
wykrajała. Co chw ila spoglądałam  na zegar, kie­
dy nareszcie będę m ogła wyjść na obiad i pań ­
stwu Skrodzkim  o w szystkiem  powiedzieć. Jak  
w ybiła druga, tom  się tak prędko  ubrała , takem 
leciała do dom u, jakby tam  sam a M am a na mnie 
czekała.

P an i Skrodzka ogrom nie się ucieszyła i powie

działa, że teraz- w skutek nieurodzaju, to w szę­
dzie w ielka drożyzna, więc mi się należała taka 
podwyżka. A R om anę, pow iadam  M am ie, praw ie 
to nic nie obeszło. „ E . . — pow iedziała, —  ty l­
ko 3 ru b le !  M yślałam  już, że ci z 50 dali!* Ale 
paui Skrodzka zaraz ją  nazw ała  darm ozjadem  
i pow iedziała, całując mię w g łow ę, że chciałaby, 
żeby jej Rom ana brała p rzykład  ze m nie. J a  so­
bie pom yślałam , że to pew nie d la tego , że ja  już 
coś zarabiam , a Rom ana nie. W ięc zaraz pow ia­
dam  : „jeżeli tylko R om ana sobie życzy, to ja  ją  
przez dw a m iesiące poduczę sam a w dom u, a po­
tem  to już poproszę pan i W itkow skiej, żeby ją  
na podręczną przyjęła. Zaw sze choć z kilka ru ­
bli m iałaby na początek, a ja już  takbym  m ane­
wrow ała, żeby z niej byli zadow oleni.* Ale, nie 
wiem  dlaczego, bardzo się to pani SkrodzLiej nie 
podobało. Zrobiła się jakaś sz tyw na i odpow ie­
działa tylko, że nie na to je j córka siedm  klas 
skończyła, żeby m usiała ig łą n a  eh leb  zarabiać. 
J a  też um ilkłam  od razu, bo i rzeczyw iście p raw ­
da. Gdzież takiej w ykształconej pannie do m aga­
zynu chodzić ? W ie M aina, ona lo naw et do je­
dnej dziecinnej gazety rozm aite rzeczy pisze. Sa­
m a w idziałam  kilka razy, jak było w ydrukow ane 
całe jej im ię i nazwisko. Ja k  tylko co napisze, to 
zaraz na .n  na g łos czyta, a potem , jak w ydruku- 
14- to jeszcze raz, także na głos. P an i Skrodzka 
to aż rośnie z radości, jak  zobaczy jej podpis 
w druku. R om ana też zaraz m ó w i: „a  widzi M a 
m a ; a M ama to zawsze mówi, że ja  nic nie ro­
bię.* T eraz  powiada, że napisze całą powieść, ale 
iuż taką  dla dorosłych, bo d la  dzieci, to szkoda 
pisać.

Z wczorajszej pensy] to już mi się tylko rubel 
i trochę drobnych  zostało. Zaraz oddałam  pani 
Skrodzkiej 15 rub li za cały m iesiąc. Pow iedziała 
mi, że te raz  wyżywić i utrzym ać osobę za 15 
rubli to bardzo ciężko, bo drożyzna sł raszna. 
Ju ż  to ten  nieurodzaj, to bardzo po trzebny ! 
A przyznam  się M amie, że tu życie straszn ie 
m arne. Ja k  tylko m am  pieniądze, a m uszę d łu ­
żej w nocy nad robotą siedzieć, to zawsze sobie 
serde lek  i dwie bułki kupuję i zjadam  u p a d k ie m , 
jak  R om ana zaśnie, bo nie chcę im przykrości 
robić. Czasem to i w m agazynie na drugie śn ia­
danie sobie co kupnję.

A te 2 rub le to mi zaraz wyszły. Kupiłam 
sobie now ą w ualkę, taką m odną, w kratki, —  i 
pajaca dla m ałego Jaśka, co to, M am a wie, jak 
się przyciśnie u dołu, zaraz do góry wyskaku]e. 
Jasiek  okropnie się ucieszył. Bawi się cały dzień, 
tylko mu zaraz rękę urw ał. — A le ja  to przy­
szyję.

M ama m nie przestrzega, żebym  reg u la rn ie  co 
niedziela do kościoła rhodziła. A cóżbym  ja, p ro ­
szę Mamy, m iała za św ięto, żebym  naw et do k o ­
ścioła nie p o sz ła?  Cały tydzień  w ysiedzę się 
w tym  m agazynie, albo w dom u szyję, to choć 
w kościele kogoś zobaczę i m am  jakąś p rzy jem ­
ność. N aw et gdy je s t oogoda, to idę najw pierw  
do- fary na sum ę. a po em na o sta 'n ią  m szę do 
św. Krzyża. U  fary kończy się nabożeństw o o 12. 
a tam ta m sza to dopiero o w pół do pierw szej 
wychodzi, więc m ożna zdążyć.

Bo, widzi M am a, u fary to rozm aici byw ają : 
i szewcy, i stolarze, i kraw cy, i to zaraz m ożna 
poznać, a do św. K rzyża to ty k o  sam i porządni

chodzą, bo stam tąd, jeżeli je s t ładnie, wszyscy 
zaraz do Saskiego ogrodu idą. P rzynajm niej m oż­
na kogoś zooaczyć. jak ubrany , iaa m a suknię 
upiętą, albo jakie kapelusze najm odniejsze. N ie, 
M amo, niech się M am a nie boi, jeszczem  ani 
jednej niedzieli nie opuściła. N aw et Rom ana 
bardzo lubi chodzić do kościoła, tylko tak się 
najczęściej ściśnie gorsetem , ie  m usim y prędzej 
wracać.

J a  ju ż  teraz m yślę, czy wziąć tę now ą w ualkę 
do kościoła, czy n ie ?  A le w ezm ę, choćby naw et 
śn ieg  padał, to wezmę. Może wyjść z mody, to 
co mi będzie za poży tek? j a k  się zmoczy, to ją 
włożę między kartk i książki, i będzie jak nowa.

A jeszcze n ik t m ię w tej wualce nie widział. 
N aw et sam a nie wiem czy m i będzie do tw arzy, 
bom tylko tak naprędce w sklepie p rzym ierzała. 
Rom ana zaraz sobie taką sam ą kupiła, w ięc i 
Widać, że musi być ładna.

M oja M amo. niech mi M am a zaraz odpisze. 
D la m nie to takie szczęście, gdy m am  lis t od 
M am y! Tu wszyscy d la  m nie dobrzy, lubią mię 
bardzo, ale co M am a, to Mama

P aństw o Skrodzcy i Rom ana p rzesy łają ukło­
ny. N aw et Jasiek , który jeszcze nie śpi, ciągnie 
mię za sukienkę i też „ukłony* przesyła.

Całuję kochaną M amę po m ilion razy i w rącz­
ki i w nóżki. le lka .

(O. d. n.)
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w ^G aucyi. rozróżniająca kolonistów  pochodzenia 
austryackiego od pochodzenia szwedzkiego, F ra n ­
ków, Sasów, N iem ców  z Sudetów , P la ttd eu tsch e  
i t. d. Cyfra łączna tej ludności dochodzi do 
114 .000 . S tatystyka powie, że ta  cyfra w dodat­
ku do żywiołu żydow skiego w Galicyi, który 
przecież także używ ał języka niem ieckiego, dziś 
ju ż  bardzo poważna, stanow i p unk t oparcia do 
działania n a  przyszłość,

N ie wdając się zupełn ie w h isto ryę tej koloni- 
zacyi, m ożna pow iedzieć, że najlepszą ilustracyą 
postępow ania osta tn ich  la t 30 jest, że obecnie 
m ożna jeździć w zdłuż i w szerz i nie słyszy się 
w cale o kolonistach, że ten  żywioł, k tóry  m iał 
być w zorem  d la  nas, zgoła nie liczy się w sp ra­
w ach publicznych, nie liczy się ani d la  cywiliza- 
cyi, ani d la  nauki, ani d la  postępu, że w egetuje 
lo jaln ie p rzez  wpływ na ludność okoliczną, że 
w szystkie te usiłowania, k tó re  pochłonęły  tyle 
środków , ty le w ysileó  i um ysłow ych i finanso­
wych, —- że to wszystko zupełn ie do joty zm ar­
n ia ło , że celów nie dopełniło , że zostało bezsku­
teczne.

T yle co do kolonizacyi niem ieckiej w Galicyi. 
M am  teraz d ru g ą  cechę rządów , z pierw szej ery 
panow ania austryackiego u nas , L j. biurokracyę 
niem iecką. Tak sam o jak nie liczono na żywioł 
miejscowy, jako przydatny  do cywilizacyi, tak sa­
mo n ie liczono nas jako żyw ioł p rzydatny  do 
rządzenia. Od sam ego początku biurokracya była 
im portow aną, p rzyb łędy  obce, które miały w k ra ­
ju  zaprow adzić cywilizacyę i porządek. C hcia ł­
bym , żebym  m ógł powiedzieć, że tak  sam o jak 
koloniza^ya, tak  też i cała niem iecka b iurokracya 
zg inęła  i znikła. W praw dzie od Jat 25 b iurokra­
cya nasza z każdym  rokiem  staje się bardziej 
polską, czysto krajową, w praw dzie ani teraz już 
nie m a tej biurobracyi, ani nie m a najm niejszego 
niebezpieczeństw a, żeby ona była w prow adzoną, 
ale skutki jej działalności od roku 1 7 7 2 — 1865, 
skutki jej w kraju jeszcze na każdym  kroku są 
w idoczne, wszędzie jest b ra t przeciw ko bratu, 
wszędzie plem ię przeciw ko plem ieniu, wszędzie 
m am y w arstw ę ludności przeciw ko w arstw ie lu ­
dności, wszędzie m am y pam ięć skutków  tych s tu ­
le tn ich  rządów  obcych. (Huczne brawa.)

(C. d. n.)

Głosy z kraju.
S t a n i s ł a w ó w , 15 września. 

(W ieczornica w „Sokole“ na cześć Ujejskiego. — 
Z  „Sokołau. — Insty tu t żeński im. Teofila L e­

nartowicza. —  Z  teatru. —  Rozmaitości.)
Rozchodzące się po całej P olsce hasło uczcze­

nia autora skarg  Je rem iego  „C hora łu1, odbiło się 
i w naszym  grodzie. P ierw szy „Sokół" pom yślał 
jakby uczcić 70-letn ią  rocznicę czcigodnego jub i­
la ta  K orne la  U jejskiego i u rządzał 11 b. m. w ie­
czornicę d la  swoich członków w kasynie. L icznie 
zeb rana d rużyna sokoła jaw iła  się częścią w m un­
durach , częścią w św iątecznym  stroiu. P ierw szy  
p rzem ów ił p rezes B arancew icz w kilku słowach 
gorących i patryotyczriych, poczem m iał odczyt 
profesor B ry ła „o życiu i działalności poetyckiej 
K orne la  U jejskiego". W  pięknej aureoli ukazał 
słuchaczem  sędziw ego poetę, potęgę jego pieśni, 
w pływ  ich na naród, na młodzież naszą. B urza 
oklasków była podziękow zniem  za p iękny i w y­
czerpujący odczyt. N astępn ie  deklam ow ał druh 
Jurkiew icz, akadem ik^ w iersz U jejskiego „Pogrzeb 
K ościuszki", p rzy  akom paniam encie cytry. P rz e­
śliczny w łasny  utw ór odegrał na cytrze d ru h  Sko­
czek. O dśpiew aniem  „C horału" i patryo tycznych  pie­
śni zakończono pow ażną część w ieczornicy. P o ­
tem  nastąp iła  sk rom na uczta, przy k tórej p rz e m y  
wiali i w nosili toasty na cześć poety, idei naro­
dow ej, sokolej, P olek  ttd . d ru h o w ie : p rezes Ba­
rancew icz , w iceprezes M uller, ks. Skarbowski, 
A delm ann  i inni. W  końcu w ysłano te leg ram  do 
U jejskiego od „Sokołów stanisław ow skich".

T ak  uczczono u nas K orneła U jejskiego —  ża­
łow ać tylko należy, że uroczystość ta odbyła się 
w m ałem  kole i w szczupłych ram ach . Spodzie­
w am y się, że inne tow arzystw a, j a k : pedagogi­
czne, im ien ia M oniuszki, u rządzą w szerszym  za­
k resie  w spanialszy obchód.

W czoraj rozstrzygnęła się ostatecznie kw estya 
wyboru m iejsca pod budow ę gm achu  „Sokoła". 
N a  posiedzeniu Rady m iejskiej uchw alono 18 g ło­
sam i przeciw ko 8 — darow ać „Sokołow i" g ru n t 
m iejski, przylegający do szkoły im . Mickiewicza. 
Radość w drużynie naszej jest wielka, gdyż po 
dług ich  starauiach, poszukiw aniach za m iejscem , 
znalazł nareszcie „Sokół" i uzyskał najodpowie­
dniejsze i najlepsze m iejsce pod budowę swego 
gm achu 1

S taran iem  T ow arzystw a pedagogicznego wcho­
dzi w życie i ju ż  15 bm. otw orzonym  został w 
Stanisław ow ie wyższy in sty tu t żeński naukowo- 
w ychow aw czy im ienia Teofila Lenartow icza, z pla­
nem  nauk  obowiązującym  istniejące w naszym  
kraju  publiczne sem inarya nauczycielskie. W aru­
nek przyjęcia je s t ukończony 15 rok życia i ukoń­
czona 8 klasa w ydziałow a żeńska. O płata wynosi 
8  złr. m iesięcznie a przy  wpisie jednorazow o 
kwotę 2 złr. na przybory  szkolne. U czennice nie­
zam ożne i odznaczające się pilnością m ogą uzy­
skać częściowe uw olnienie od tej opłaty. D yre­
k torem  tego insty tu tu  został w ybrany  prof. Miazga.

T ru p a  tea tra lna  L ucyana K w iecińskiego przy­
jechała już do S tanisław ow a i w sobotę odbędzie 
się p ierw sze przedstaw ien ie w teatrze  im. h r. 
F re d ry . O degraną będzie kom edya G raybnera  
„F redzio". D yrekcya w zm ocniła personal a r ty s ty ­
czny przez zaangażow anie p. W ł. A ntoniew skie- 
go, reżysera  teatru  krakow skiego, pp. Lubiczów, 
pan ien  Borkowskiej. Grafczyńskiej, K w iatopolskiej 
i W ernik. Je d n ą  z sił zapow iadających rozwój 
ta len tu  w k ierunku  dram atycznym  je s t panna 
Gouławska.

S tan  zdrow ia w mieście naszem  je s t nadzw y­
czaj pom yślny —  dotychczas nie było ani jedne­
go w ypadku właściwej cholery —  tylko w sąsie­
dnich wsiach, zw łaszcza w O pryszow icach um arło 
już 5 osób. Obecnie wyszło rozporządzenie z m a­
gistra tu , p rzestrzegające m ieszkańców , by z O pry- 
szowiec n ie kupow ano ani jarzyn , an i owoców, 
ani m leka. Obowiązki lekarzy cholerycznych z 
ram ienia rządu spraw iają w g m in a c h : M ykietyń- 
ce dr. R osenberg , w P od łużu  dr. W nękowicz, 
w K nih in in ie G rader, w Ohomiakowie D obrucki, 
w O pryszow cach dr. R ubinstein. Sekcye robi wszę­
dzie d r. OpieńskL

D nia 8 bm . aresztow ała polieya m iejska F ei- 
w la H erm an n a  i jego  żonę, zam ieszkałych w S ta­
nisław ow ie przy Zosinej Woli, za wywóz dziew ­
cząt na W schód. N ie pierw szy to już w ypadek 
u nas w yśledzenia szajki handlarzy  żyw ym  to-, 
w arem . S praw ę tę oddano prokurątoryi.

N a posadę lekarza kolejowego w miejsce p. 
K lara ustępującego dn ia 1 g ru d n ia  br. rozp isa­
ny ju ż  został konkurs.

P. Bronisław  Skoczek, prow izoryczny nauczyciel 
szkoły ludow ej w S tanisław ow ie, m ianow any zo­
sta ł rzeczyw istym  nauczycielem  sem inaryum  nau­
czycielskiego w T arnopo lu  i tam że przeniesiony. 
Pp. St. Lew icki i F lo r. Łoziński, nauczyciele gi- 
m nazyalni, p rzen iesien i zostali: pierw szy do Ko­
łom yi, d rug i do Jasła .

N ieprzy jem ny  w ypadek w ydarzył się tu te jsze­
mu restauratorow i kolejow em u p. Soevy. P rzy jeż­
dżającym  wojskom z m anew rów  przez S tan is ła­
wów do Kołomyi, Czortkow a i Czerm owiec zo­
bow iązał się on dostarczyć obiad ua dworcu, sk ła­
dający się z gulaszu z ryżem . P ierw szy tran sp o rt 
w ojska, p rzeszed ł i poszło wszystko dobrze —  
gdy wniesiono d la  drugiego tran sp o rtu  gu lasz —  
uznała go kom isya za n iem ożebny do jedzenia — 
skonfiskow ała i zniszczyła przez polecenie zakopa­
nia w ziemi, a restau ra to ra  skazała na zap łace­
nie kary.

P. Soevy, nie poczuwając się do winy, część 
skonfiskow anego gulaszu posłał do rozbioru  che 
m icznego do Lwowa.

Leon Poźniak, em ery tow any nad inżyn ier s ta ro ­
stw a, zm arł w S tan isław ow ie w 78 roku życia.

(M .)

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  18 września. 

W c z o r a j  p r z y b y ć  m i a ł  c e s a r z  n i e ­
m i e c k i  d o  G i i n s  n a  w i e l k i e  m a n e w r y  
n a  W ę g r z e c h .  Oprócz tego zapow iedziane 
je st przybycie tam że króla saskiego i księcia 
O o n n a u g h t ,  syna królowej angielskiej Wi- 
k tory i.

Je s t już , zdaje się, p rzeznaczeniem  tegorocznych 
m anew rów , że skupiają one zainteresow anie się 
pow szechne sfer politycznych i dyplom atycznych. 
P rzem ów ienie cesarza F ranciszka Józefa  do ks. 
Sanguszki w J a r o s ł a w i u  poruszyło całą p ra ­
sę austryacką i zagraniczną, nie mówiąc ju ż  o 
w rażeniu, jakie w ywołało w Galicyi sam ej M a­
new ry  niem ieckie w A l z a c y i  i L o t a r y n g i i  
w zburzyły opm ię publiczną we F rancy i i n ietylko 
przyspieszyły zapow iedź przyjazdu eskadry  rosyj­
skiej do T u  ł o n u ,  lecz w płynęły  na p rzygo to ­
w ania do je j jak najw spanialszego przyjęcia. N a­
stępstw em  tej zapow iedzianej dem onstracyi, je s t 
v,iadomość urzędow a o w ypraw ie floty an g ie l­
skiej na w ybrzeża p ó ł w y s p u  a p e n i ń s k i e ­
g o ,  gdzie spotka ją  gorące przyjęcie ze strony  
m arynark i i ludności w łoskiej.

O becnie do tej w iązanki dyplom atycznych pod­
jazdów, przybyw ają m anew ry na W ęgrzech, a w ła­
ściwie z j a z d  c e s a r z a  a u s t r y a c k i e g o  
z c e s a r z e m  n i e m i e k i m ,  przybycie króla 
saskiego i ks. O onnaught. Podczas więc, gdy 
pobyt m arynarzy  rosyjskich we F rau cy i ma być 
w yrazem  stanow czego zbliżenia się francuskiej 
repuliki do caratu  Rosyi, to w ypraw a floty an ­
gielskiej du W łoch będzie ostrzeżeniem , że A n­
g lia  i W łochy  w spólną podejm ą przeciw  Rosyi 
akcyę, gdyby zanadto chciała gospodarow ać na 
m orzu Śródziem nem , i oprą się F ran cy i, gdyby 
Rosya u niej znalazła pomoc. N astąp i zatem , na 
wszelki sposób, zbliżenie się A nglii, jeśli nie do 
tró jp rzy m ie rza , jako takiego, to do jednego 
z państw  sp rzym ierzonych , — czego dalszym  
objaw em  je s t przybycie syna królow ej angielskiej 
na m anew ry  węgierskie. W ytw orzyła się zatem  
w m iędzynarodow ych stosunaach  kom binacya n a­
stępująca :

F r a n c y  a nęci ku sobie R o s y ę  i w yzyskuje 
dowody jej sym patyi, — m niejsza o to , udanej 
czy praw dziw ej, - -  aby trójprzym ierze trzym ać 
■pod grozą sojuszu fra n cu sk o -ro sy jsk ie g o ; trzy  
p ań stw a sprzym ierzone zacieśniają coraz silniej 
w ęzły w zajem ności i serdeczności, jak  tego do ­
w odem  w ędrów ki cesarza W lhelm a i jego b rata 
do W łoch , przyjazd w łoskiego następcy tronu  na 
m anew ry  w A lzacyi, —  w reszcie zjazd m onar­
chów w G iins n a  W ęgrzech. Około tró jp rzy m ie­
rza, pew nego więcej niż kiedykolw iek swej siły 
i spójności, w iruje A nglia , ba naw et Szwecya, 
k tórych ew cntualnem  przystąp ien iem  do tró j­
przym ierza, trzym a się w szachu F ran cy ę  i Ro- 
syę.

Zbliżenie się A nglii do tró jp rzym ierza  je st, 
bądź co bądź, faktem  stw ierdzonym , bez w zglę­
du n a  dalsze jeg o  następstw a. Iry tu je  to w p ie rw ­
szym rzędzie ks. B ism arka, znanego ze swej n ie­
naw iści do A nglii. P oprzednio  m onachijska Allg. 
Ztg ., obecnie zaś Hamburger Nachrichten w y­
stępują z wywodami, że A ng lia  nie m iałaby 
żadnego in te resu  w przystąp ien iu  do tró jp rzym ie­
rza, polityka iej bowiem  była zawsze sam olubną 
i taką sam ą pozostanie. W  .razie wojny eu rope j­
skiej, w którą w m ięszauą byłaby Rosya, a w i ę c 
I n d y o m  z j e j  s t r o n y  ż a d n e  n i e  g r o ­
z i ł o b y  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  zapyta się 
A nglia  z najzim niejszą krwią, czy lepszy zrobi 
in teres, popierając tró jprzym ierze, czy też zacho­
wując znaną neutralność, k tóra jej pozwoli być 
liw erantką wszystkich państw  wojujących. In te re -  
sa  tró jprzym ierza o tyle zajm ują A nglię , o ile 
schodzą się z jej in teresam i.

N a to jednak  słusznie odpow iadaią organow i 
eks-kanclerza, że w łaśnie na m orzu Ś ródziem nem  
znaleźć się może w spólność in te resów  tró jp rzy­
m ierza j Anglii, gdyż rozgoszczenie się Rosyi na 
m orzu Ś ródziem nem  pod ochroną F rąn cy i n ie ­
m niej n iepożądanem  jest d ia  państw  'Sprzym ie­
rzonych, jak  d la  A nglii.

Z  Justro-W ęgier.
Je s ien n a  sesya p arlam en ta rn a  będzie bardzo 

ożywiona. J u ż  na p ierw szem  posiedzeniu m a rząd 
przedłożyć spraw ozdanie o w yjątkowych rozpo 
rządzeniach. S p raw a ta. w yw oła d ług ie rozpraw y, 
w których M łodoczesi przem aw iać będą w sło 
wach najostrzejszych i uczynią praw dopodobnie 
wniosek postaw ienia m in isterstw a w stan  oskar­
żenia. Jakie stanow isko zajm ą inne  stronnictw a, 
trudno  dokładnie oznaczyć. Kluby, opierające się 
na zasadach autonom icznych i  żądające rów no­

u p raw nienia narodowości, a p rzedew szystk iem  Ko­
ło polskie pow inno zająć odporne stanowisko. 
Jakkolw iek- bow iem  M łodoczesi popełnili n ieje­
den  błąd i z pow odu sw oich sym patyj dla M o­
skwy nie zasługują na sym patyę, to w yjątkowe 
zarządzenia zw racają się wogóle przeciw  narodo­
w ym  i politycznym  aspiracyom  narodu czeskiego, 
k tóre obejm ow ał program  m łodoczeski w rów nej 
m ierze, jak  p rog ram  S taroczechów . Polacy po­
w inni zresztą zawsze staw ać w obronie swobód 
obyw atelskich i narodow ych. Koło nie pow inno 
zatem  iść za g łosem  półurzędow ych dzienników  
galicyjskich, które doradzają bezw arunkow e i zu­
pełne po tw ierdzenie uchw ały  Rady m inistrów . 
Lew ica w spraw ie tej będzie m ogła w yw rzeć 
wpływ stanowczy, a i jej nie godzi się popierać 
reakcyjnego kroku rządu. Bylibyśm y jed n ak  zby­
tnim i optym istam i, gdybyśm y przepow iadali k lę­
skę rządu.

Oprócz tej spraw y i budżetu , w Radzie pań ­
stw a m a być przedm iotem  obrad reform a obrony 
krajowej. k tóra m a otrzym ać organizacyę taką, 
jaką m ają w ęgierscy  honw edzi. N adto zapow ie­
dziano przedłożenia w spraw ie reform y m one­
tarnej. Co do tak zw anej lex 2'rautenau to o niej 
pojawiają się co chw ila sprzeczne wiadomości. Po 
zapow iedzi, że rząd  obstąpił od zam iaru  w niesie­
nia odnośnego projektu, znajdujem y znów wia­
domość, że Rada państw a m a obradow ać nad no- 
wellą, w której rząd  otrzym a upow ażnienie do 
tw orzenia nowych sądów bez opinii Sejmu, g d y ­
by Sejm  nie udzielił opini o p rojekcie o tw arcia 
pew nego sądu okręgow ego lub pow iatowego.

Z pow odu w yjątkow ych zarządzeń pojawiła się 
pogłoska, że M łodoczesi nam ierzają w ystąpić z Ra­
dy państw a, gdyby  Izba poselska zatw ierdziła 
uchw ałę R ady m inistrów . W skutek tej pogłoski 
Politik  p rzestrzega M łodoczechów  przed  polityką 
abstynencyi zw racając ich uw agę, że w ten  spo­
sób ułatw iliby rządowi przeprow adzenie owej „lex 
Trautenauu, a lewicy projekt ustaw y o języku 
państw ow ym .

W iadom ość, jakoby S taroczesi zam ierzali, pom i­
mo zm iany sytuacyi, wycofać się zupełn ie z ży­
cia p a r la m e n ta rn e g o , zaczyna się spraw dzać. 
D zienniki tego stronn ic tw a ogłaszają bow iem  w ła­
śnie odezwę, w której staroczescy mężowie zau­
fania, z powodu wyborów uzupełniającyeń z okrę­
gu  m iejskiego w P r z y b r a m i e ,  ogłaszają, że 
nie będą na okręg ten  m ianow ać kandydata i za­
lecają w yborcom , należącym  do stronn ic tw a sta- 
roczeskiego aby w strzym ali się od głosow ania.

M inisterstw o w yznań i ośw iecenia odm ówiło 
pryw atnej szkole czeskiej, im ienia K o m e n -  
s k y e g o  w W i e d n i u ,  p raw a szkół publicz­
nych. Jako  powód przytoczono, że w yniki in- 
spekcyi szKolnej nie pozw alają na udzielenie tego 
praw a owej szkole. W yw oła to znowu rozgory­
czenie między C z e c h a m i ,  a kto wie, czy sp ra­
w ozdania inspektorów  nie są tendencyjne. P y ta­
nia tego nie m ożna jed n ak  obecnie przesądzać. 
Posłow ie m łodoczescy poruszą tę spraw ę w R a ­
dzie państw a i w tedy dopiero m ożna będzie wy­
dać sąd bezstronny.

Z R i e k i  do n o szą , że miedzy tam tejszym i 
adw okatam i panuje oburzenie przeciw  tam tejsze­
mu sędziem u dr. A jitoniem u Z a r e v i c h o w i .  
Pow odem  oburzenia ’ je ś t artyku ł ogłoszony w 
peszteńskiem  piśm ie fachow em  Jog , w którym  
p. sędzia proponuje, aby w sądow nictw ie w Rie- 
ce zaprowadzono, jako urzędowy, język  w ęg ie r­
ski, zam iast włoskiego. W szyscy adwokaci bez 
wyjątku w nieśli podanie do tam tejszego try b u ­
nału, w którem  oświadczyli, że żaden z nich nie 
będzie staw ał na rozpraw ach, czy to cyw ilnych, 
czy karnych, w których dr. Z a r e v i c h  będzie 
przew odniczył. N ie wszędzie zatem brak nu- 
merus clausus łam ie niezawisłość stanu adwoka­
ckiego.

Z  Paryża. Pogrzeb M ir Hela. Program przyjęcia 
oficerów eskadry rosyjskiej. Wiadomość o Kor­

neliuszu Hertzu.
W piątek odbył się w G r e n o b l e  z niezwy­

kłą uroczystością p o g r z e b  szefa sztabu gene­
ralnego. g e n e r a ł a  M i r i b e l a .  P rzy  przen ie­
sieniu trum ny  z dw orca do kościoła katedralnego  
generałow ie S a u s s i e r , baron B e r  g e , d e  
B o i s d e f f r e  i książę A r e n b e r g  trzym ali 
końce całunu. Za tru m n ą  szed ł pułkow nik  P  l- 
s t o r, w zastępstw ie prezyden ta C a r n o t a ,  d a­
lej liczne g rupy  generałów  i oficerów, pom iędzy 
nim i także g en e ra ł F r e d e r y k s ,  j a k o  r e ­
p r e z e n t a n t  a r m i i  r o s y j s k i e j .  N iezliczo­
ny tłum  ludu tow arzyszył orszakowi pogrzebo­
wemu.

Biskup F  a v a celebrow ał uroczystą mszę żało­
bną, a następn ie  m iał mowę, w której podniósł 
zasługi M i r i b e l a ,  a zarazem  poruszy ł kilka 
drażliw ych w spom nień dziejowych, co, w edług  
opinii wielu dzienników  francuskich  i zagranicz­
nych, nie zupełn ie licowało z nastro jem  chwili. 
B iskup F a v a  pow iedział w swej m ow ie: „F ran - 
cya nie z w łasnej inieyatyw y rozpoczęła wojnę 
krym ską. L ord  P a l m e r s t o n  i a n g i e l s c y  
w o l n o m u l a r z e  skłonili F rancyę  do tego, aby 
w ydaw ała złoto i srebro  na zw alczanie kraju, za­
sługującego na przyjaźń. F r a n c u s c y  z a ś  w o 1- 
u o m u l a r z e  doprow adzili F ra n cy ę  do walki z 
A u s t r y ą ,  krajem  katolickim , co doprowadziło 
do z j e d n o c z e n i a  W ł o c h ,  z n i w e c z e n i a  
ś w i e c k i e j  w ł a d z y  p a p i e ż a  i w reszcie do 
z w y c i ę s t w a  N i e m i e c  1870  r o k u " .

G enera ł S a u s s i e r  m iał mowę na cm en ta­
rzu , w której zaznaczył, że dzieło generała  M i- 
r  i b e 1 a pozw ala teraz F rancy i ze spokojem  i p e ­
w nością oczekiwać w szelkich m ożliw ych w ypad­
ków.

M inister wojny L o i z i l l o n  m iał także m owę, 
w której m iędzy innem i pow iedział, że d z i e ł o  
M i r i b e l a  je s t  t r w a ł e m ,  a uczniowie jego, 
których pozostawił, potrafią to dzieło dalej p ro ­
wadzić i uzupełn ić na pożytek i na chw ałę F ra n ­
cy i; ojczyzna zaś zachuw a w dzięczną pam ięć dla 
tw órców  odrodzenia F "aucyi, k tórym  nie było 
danem  widzieć ukoronow anie tego dzieła.

K o m i t e t  p r a s o w y  dla przyjęcia oficerów 
eskadry  rosyjskiej w P aryżu  ułożył w ogólnym  
zarysie p rog ram  uroczystości na cześć gości ro­
syjskich. Oto tre ść  p ro g ram u : 1) nadzw yczajne, 
uroczyste p rzedstaw ienie w W ielkiej O perze z u- 
d ział cm K om edyi fra n cu sk ie j; 2) w ielki k ierm asz 
prow ineyj francuskich  z udziałem  prasy  prow in- 
cyonalnej i prow incyonalnych s to w arzy szeń ; 3) 
bankiet Jadowy i balet z udziałem  tancerzy i 
tancerek  w szystkich scen p ary sk ich ; 4) nadzw y­
czajne wyścigi k o n n e ; 5) w yścigi cy k lis tó w ; pusz­

czanie b a lo n ó w ; ćw iczenia s trze le ck ie ; koncerta  
muzyki i śp ie w ak ó w ; 6) ognie sztuczne, zabawa 
w nocy na Sekw anie, ilum inacya pałacu Troca- 
dero i pola M arsowego, pochód z p o ch o d n iam i; 
7) uroczystości w lozm aitych dzielnicach P aryża , 
urządzane przez kom itety lokalne.

P ary sk a  Rada m iejska ze swej strony  zbierze 
się dnia 22 w rześnia dla zatw ierdzenia program u 
uroczystości m iejskich i uchw alen ia potrzebnego  
na ten  cel k redy tu .

W obec doniesień F igara , dotyczących K o r ­
n e l i u s z a  H e r t z a ,  ogłoszono półurzędow ą 
depeszę z B ournem outh , stw ierdzającą, że H e r t z  
nietylko nie w yjeżdżał z B ournem outh, ale naw et 
nie w ychodził ze swego pokoju, że je s t bardzo 
chory i że niebaw em  odbędzie się nowe konsy­
lium  lekarskie. W ieie osób z P aryża  i wogóle z 
F rancy i, m ających bliższe stosunki z H ertzem , 
bawi obecnie w B ournem outh  i w iele zatrzym ało 
się w tym  sam ym  hotelu , w k tórym  m ieszka 
H ertz .

Rewolucya w B razylii 
O statnie w iadom ości o rew olucyi w Brazyli 

brzm ią d la  p rezyden ta  P e i x o t o  bardzo niepo­
m yślnie. Ja k  w iadom o, na czele rokoszu stojący 
adm irał O u s t o d i o  d e  M e l l o  rozpoczął oblę­
żenie i bom bardow anie stolicy i sąsiednich for­
tów. P ierw sze w iadom ości były  d la  rządu po ­
m yślne ; odpa-to  ataki m arynarki, a ostrzeliw anie 
stolicy i pobliskich fortów  z razu nie spraw iło  
naw et wielkiej szkody. Tym czasem  atoli flota ad ­
m irała d e  M e l l o  najw idoczniej wzm ocniła się 
now em i siłam i i wcale nie bez skutku bom bar­
dow ała m iasto i okoliczne forty. W edle w iado­
m ości p ryw atnych , rokoszanie mieli wylądować 
i zdobyć a r s e n a ł  i u r z ą d  c ł o w y ,  a naw et 
zająć N i c t h e r o y ,  a p rezyden t Peixoto cofnął 
się do obozu w S a n t a  A n n a ,  zrezygnow aw szy 
z obrony w ybrzeży i stolicy. Szkoda, w yrządzona 
ostrzeliw aniem  w R i o  J a n e i r o ,  m a b jć  bar­
dzo znaczna, o wiele większa, niż tw ierdził rząd 
w swoich depeszach. Okręty państw  zagranicz­
nych zajęły się zapew nieniem  m ienia obcym  pod ­
danym  P row incye B a h i a  i P e r n a m b u c o  
przeszły podobno na stronę rokoszan, rów nie jak  
w szjstk ie  forty portow e, broniące stolicy. Z a ­
m i a r e m  a d m i r a ł a  d e  M e l l o  m a  b y ć  
p r z y w r ó c e n i e  m o n a r c h i i  w B r a z y l i i .

K r o  i i l ł z a .
K r a k ó w ,  18 września.

Z dyecezyi tarnowskiej. W sobotę z okazyi ob­
jęcia przez ks. arcybiskupa Karola Hryniewieckiego, 
b. biskupa wileńskiego, prepozytury tuchowskiej pa­
tronatu rządowego, odbyła się u biskupa tarnowskie­
go uczta, na której gospodarz wniósł następujący 
toast na cześć arcybiskupa Hryniewieckiego:

„Za nieocenioną łaską JE . cesarskiego nam iestni­
ka tego kraju koronnego, udzieliłem kanoniczną in- 
stytucyę na prepozyturę tuchowską przedostojnemu 
gościowi memu JMść. ks. arcybiskupowi. Tym aktem 
zakończyła się droga tułacza JMść. ks. arcybiskupa, 
na którą wrogowie naszej Matki Kościoła i doczesnej 
rodzicielki naszej, Ojczyzny, skazali Go za apostol­
skie męstwo w obronie wiary św. i koś--' mej dy­
scypliny okazane. Niesłychana w Koś ,xe widzu 
arcybiskupa na stauowisku proboszcza paraL  
to właśnie przyaosi tem więcej zasz<§j f ! 
który z gorliwości do pracy o> d i :^  m r ,o- 
wych ochotnie tę stacyę p rz j: ,f . p a le t boy jest 
tu —  wszyscy przyznacie, że JMść. ks. arcybiskup 
oderwany od obrazu Królowej nieba i ziemi, co, jak 
śpiewa król naszych poetów —  świeci w Ostrej 
Bramie, —  osiada pod promiennem obliczem tej sa ­
mej Królowej, co na wzgórzu tuchowskiem łaskam i 
jaśnieje. Mnie przypadł zaszczyt —  za co dzięki 
Bogu —  że przytuliłem tego nieugiętego Wyznawcę 
w mojej dyecezyi, a z chlubą i weselem zaświad­
czam, że wszystek kier mój, mianowicie przewiele­
bna kapitała moja, zjednoczy się ze mną w tej 
sprawie. Ecce sacerdos magnus, qui in diebus 
suis placuit Deo. Oto kapłan wielki, który za dni 
ewoich podoba! się Bogu. Tak, podobał się, gdyż 
znaleziou był godnym cierpieć dla Imienia Ch-ystu- 
sowego, dia wolności Oblubienicy Bożej, którą schi­
zma tyrańska skazić, spętać i zgnieść usiłuje, nie 
pomna na słowa S. Doktora Kościoła, iż prędzej 
słońce zagasić można, an.żeli Kościół katolicki zni­
weczyć.

„Mości Księże A rcybiskupie! Ofiaruj tęsknotę za 
Litwą, Ojczyzną drogą, Boskiemu Sercu Zbawiciela 
naszego przez Serce boleściwej Matki Jego, aby na­
sienie pracy Twojej, tam złożone we łzach i w tru ­
dzie niezmiernym, wydało owoc stokrotny, który 
blaskiem otoczy imię Twoje w dziejach m artyrologr 
Daszej. Najprzewielebniejszy JMść. arcybiskup W i­
w at! W iw at!!"

Następnie wznosił jeszcze ks. biskup Łobos toa­
sty na cześć JE . namiestnika i obywateli, którzy 
wpływem swoim dopomogli ks. Hryniewieckiemu do 
objęcia skromnego stanowiska. Arcybiskup Hrynie­
wiecki w yrażał wdzięczność dla cesarza i rządu za 
udzielenie mu przyjęcia do dyecezyi i za obywatel­
stwo austryackie, przyczem objawił gorącą chęć 
swoją pracowania na stanowisku prepozyta tuchow- 
sk.ego.

Z Tuchowa donoszą nam , iż akt iustalacyi ar­
cybiskupa Hryniewieckiego na proboszcza w Tucho­
wie odbył się nadzwyczaj wspaniale. Ustawiono 
cztery brcmy tryumfalne. Całe miasto było udeko­
rowane. Deputacye „Sokoła", „Gwiazdy" i w etera­
nów z r. 1863 przybyły powitać nowego proboszcza, 
kapłana-patryotę. Żydzi także ustawili bramę. Po­
w itał arcybiskupa poseł Męciński, a przełożony k a­
bała złożył wyrazy czci. Przeszło 10.000 ludności 
przybyło z okolicy proeesyami na tę uroczystość.

Przeniesienie w stan spoczynku. Proboszcz woj­
skowy ks. W acław K i r c h n e r  w Krakowie został 
na w łasną prośbę przeniesiony w stały  stan spo­
czynku i otrzymał w uznaniu zasłng krzyż orderu 
Franciszka Józefa.

Wydział Tow. im Tad. Kościuszki uchwalił 
w sobotę, za współudział w urządzeniu festynu dn. 
8 bm. urządzonego, wyrazić podziękowanie pp.: prof. 
Jordanowi, Benedyktowiczowi, Guzdkowi i Chomiń- 
sk iem u, następuie p. Majewskiemu, pani mecenaso­
wej Wędrychowskiej z córką i pani Prohaskowej z 
córką. Niemniej wyraża W ydział podziękowanie chó­
rowi „Sokoła", pod kierunkiem p. Deca, za wyko­
nanie śpiewów.

N a członków Towarzystwa przyjęci zostali pp.: 
Jan  D eptuch, dr Jan  Jastrzębsk i, Zygmunt Kło­

dziński, Stanisław Majewski. Józef Pakies Ludwik 
Regiee, W ładysław  Walter. Otto Bischof, Józef Bro- 
szkiewicz, Karol W ał*ow iński, Ferdynand Kosiba, 
dr. Jan Jakubow ski, Józi-f Sliwicki. Jako członek 
Towarzystwa zapisała się także Spółka ślusarzy, 
rusznikarzy, pilnikarzy itd.

Z teatru. W sobotę 16 bm. odbyło s;ę w kościele 
św. Krzyża nabożeństwo, na którem obecni byli a r­
tyści, oraz zarząd sceny. Staraniem dyrekcyi jest, 
aby widowiska rozpocząć się mogły 1 października, 
jeżeli do tej pory ukończone będą roboty około urzą­
dzenia oświetlenia elektrycznego. Trzy razy z rzędu 
ma być powtórzonem widowisko inauguracyjne, któ­
re składać się będzie z „Prologu", jednego aktu 
„Balladyny", jednego aktu „Zemsty", jednego aktu 
„Konfederatów barskich" i „Marcowego kawalera". 
Z zarządu teatru komunikują nam nadto następują­
cy spis imienny artystów i artystek, do składu no­
wego teatru zaangażowanych: P a n o w i e :  Chądzyń­
ski , D anielewski, D orow ski, Feliksiew icz, Geldner, 
Grabowiecki, Jarszew ski, Jejde, Kamiński, Knake- 
Zawadzki, Kotarbiński, Lubicz, Milewski. Popławski, 
Przybyłowicz Richter, Rygier, Śliwicki, Siemaszko, 
Sobiesiaw, Solski, Stępowski, Szobert, Tatarkiewicz, 
Walczak, Węgrzyn, Wójcicki. P a n i e :  Dubielówna, 
Eckertow a, Grodzka, Heleńsna, Hoffmanowa, Koni- 
c k a , Koźmin, Leszczyńska, M atuszewska, Morska, 
Nawrocka, RajkowBka, Sznage, Trapszówna, Tru- 
skawska, Trzcińska, Wajdowska, Wójcicka, Wojnow- 
ska, Wolska, Wyrwiczówna, Zawadzka.

Dyrekcya teatru miei&Kiego w Krakowie prze­
sła ła  nam dzisiaj następujące p ism o:

„Dyrektor nowego teatru otrzymał dziś o godzinie 
11 poniższy raport urzędowy od głównego reżysera:

„W  dniu 18 września br o godzinie 1 0 1/,  zgro­
madzili się artyści na pierwsze próby, które odbyć 
się nie mogły, ponieważ p. prof. Zawiejski oświad­
czył, że nie może oddać sceny dla dyrekcyi i a r­
tystów bez upoważnienia JW . prezydenta miasta.

„W skutek tego raportu udał się p. Pawlikowsk. do 
p. prezydenta, który ze znaną gotowością raczył wy­
dać rozporządzenie, na podstawie którego rozpocznie 
się jutro w godzinach przedpołudniowych szereg 
prób wstępnych na nowej scenie."

Portret Adama Mickiewicza. Na wystawia księ­
garskiej p. Krzyżanowskiego w Rynku ukazał się 
portet Adama' Mickiewicza. Wśród wielu poaobizn, 
jakie przy sposobnuści sprowadzenia zwłok poety do 
kraju wydano, wybitnie odznacza się ten ostatni 
pertre t, wykonany przez zaszczytnie znanego ryso­
wnika W ł. Czechowicza. Artyście służyła za model 
ostatnia fotografia wieszcza, zdjęta przez M. Schway- 
cera w Paryżu w r. 1885. Z tych rysów, wiekiem 
podeszłym już nieco zaostrzonych, z oczn w zadu­
maniu wytężonych przed siebie, uderza pełnym bla­
skiem genialność i słodycz ch a rak te ru , o jakiej 
przyjaciele Aaama tyle zostawili nam świadectw. 
Jest to prawdziwe oblicze wielkiego poety i zacnego 
człowieka. Artyście udało się doskonale pochwycić 
duchową stronę tej postaci i uzmysłowić ją  dla wi­
dza. Techniczna strona rysuuku również nic nie po­
zostawia do życzenia.

Syn ś. p. Adama p. Wł. Mickiewicz w liście do 
artysty tak p.sze o tym portrecie: „W ybór pański 
trafny, wykonanie prześliczne. Takim był ś. p. oj­
ciec mój w ostatnich latach ^ 'ostra mo,
Górecka i ja  szczerze ucieszy. i t
tak pięknie w /w ią. z trudne,, 
wam się , ’■ os ■•tyst*!'?
1" 10Ś

„i.ue wieszcza, wytwornie wyko- 
winny zdobić każdy dom polski i znaj dc- 

vn .ę w każdej szkole, niemniej w każdej insty­
tu c ji krajowej, zwłaszcza, że cena przystępna.

Pogrzeb ś. p. Karoliny z Gostkowskich Homo- 
lacsowej odbył się w soDotę, a był niezwykłym o d - 

jawem wielkiej bym patyi, jaką Cieszyła się zmarła. 
Pochód pogrzebowy, liczący tysiące uczestników, 
m iał na czele deputacye robotników z niepołomi- 
ckiej fabryki dachówek, stukilkudziesięciu w łościan: 
z Krakowskiego w snkmanach, z  Brzeskiego w płó- 
tniankach, i deputacye uczniów szkoły czernichow­
skiej. Kondukt prowadził spowiednik zmarłej ks. 
gwardyan 0 0 . Kapucynów. Za karawanem, obok li­
cznie zebranej rodziny, postępowało wielu naczelni­
ków tutejszych władz i insty tucyj, bardzo wiele 
znanych w mieście i okolicy rodzin, wreszcie m nó­
stwo publiczności. Przy murze cmentarnym synowie 
i siostrzeńcy zmarłej wzięli trumnę na ramiona i 
ponieśli aż do grobu rodziny Homolacsów.

Zmarli. Karol K i s e 1 k a , prezydent lwowskiej 
Izby handlowej, kawaler orderu Fraueiszka Józefa i 
św. Grzegorza, właściciel browaru i dóbr ziemskich, 
obywatel m. Lwowa, zmarł we Lwowie, przeżywszy 
lat 63. Ś. p. Kiselka był jednym z wybitniejszych 
przemysłowców naszych, który z bardzo drobnych 
początków, pracą, zapobiegliwością i oszczędnością 
doszedł do olbrzymiego majątku. Po śmierci Simona 
wybrany został prezydentem Izby handlowej i go­
dność tę piastował aż do śmierci. Zajmował się 
także przez długi czas bardzo gorliwie „Harmonią", 
wspierając ją  hojnemi datkami, i można powiedzieć, 
że ś. p. Kiselce zawdzięczyć należy, iż „Harmonia" 
lwowska do tej chwili istnieje.

S. p. Stanisław C i c h o c k i ,  o którego prawie 
nagłym zgonie w Krakowie już donosiliśmy, był 
znanym w kraju przedsiębiorcą ruchomych wystaw 
dzieł sztuki. Z obrazami artystów polskich w ciągu 
ostatnich kilkunastu lat jeździł po kraju i zagranicę 
i s ta ra ł się zachęcać publiczność do zwiedzania wy­
staw  i nabywania dzieł. Charakterystyczna twarz 
zmarłego była modeiem dla Matejki do znanego 
obrazu „W ernyhnra". Zamiłowanie, z jakiem trakto­
w ał zajęcie swoje, uczynił) go osobistością popular­
ną i nader sympatyczną w kołach artystycznych.

Kurs teoretyczny i praktyczny mleczarstwa
rozpoczął się dziś w Muzeum Baranieckiego w K ra ­
kowie i będzie trwać aż do soboty po południu. 
Dziennie odbywać się będą dwie konfereneye: jedne 
rano, druga po obiedzie. Codzień będzie się mleko 
centryfugować i robić masło i pakować. Początek 
rano o godz. 9, po południu o godz. 3 Treść w y­
kładów : Rasy krów, obchodzenie się z bydłem, k a r­
m a , dojenie; skład mieka; przemiany norm alne; 
ocenianie jakości m leka; obchodzenie się z mlekiem 
swieżem ; oddzielanie śm ietanki; centryfugi; masło ; 
wyrabianie m asła; wygniatanie; robienie sera ; użyt­
kowanie odpadków; spółki mleczarskie. Prelegentem 
będzie krajowy instruktor mleczarstwa p. M a s s a l ­
s k i .

Niemczyzna. Otrzymujemy następujące pism o: 
Szanowna Redakcyo! Zawiadomiono m nie, ie  szewc 
w Krakowie p. W erner dobre obuwie robi. Nie mo­
gę jednak wyjść ze zdziwienia, dostawszy od niego 
rachunek źle pisany po niemiecku na n i e m i e c k i m  
blankiecie. Zapłaciłem za zamówione trzew iki, lecz 
są to z pewnością o s t a t n i e ,  które nabyłem u p.
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W ernera, ośmielająoego się w polskiem mieście po 
syłać interesantom rachunki niem ieckie!

Sądzimy, że to jedyny praktyczny sposób odzwy­
czajania od uiemczyzny.

Od jednego z kupców lwowskich otrzymaliśmy 
kjpertę z nagłów kiem : Victor S ikorski , Galan­
terie- Waaren Fabrik in K rakau  F irm a ta wi­
docznie oie w ie , że Kraków jest polskiem miastem, 
a kraj nasz polskim krajem.

Slub. W dniu 12 bm. odbył się w Hołynce na 
Litw ie ślub panny Haliny Janiny dw. im., córki 
ś. p Wincentego i Maryi z Rawiczów Ziemackich 
małż. Wąsowicz Połotyóskich, b. właścicieii dóbr, 
z p. drem. med. Stanisławem Eoryzna-Chaleckim, 
synem W itolda i Eulalii z Lutomieiskich małż. Ko- 
ryzna-Chaleckich, właścicieli dóbr na Żmudzi.

Z komitetu wystawy krajowej komunikują nam: 
Pawilon polsko-ameiykaóski na wystawie lwowskiej 
zapewniony. We wszystkich miejscowościach Stanów 
Zjednoczonych rozwinięta silna agitacya wśród Po­
laków. Siedzibą komitetu centralnego Chicago, pre­
zesem komitetu W ładysław Smólski, wiceprezesami 
ks. W incenty Barzyński, P io tr Eiołbasa, Słonimski. 
Sejm Zjednoczenia rzymsko-katolickiego ofiarował na 
wystawę 750 złr., marszałek Eiołbasa dodał z w ła­
snej kieszeni 125 złr. Sejm Związku narodowego 
uchwali również znaczny subwencyę na cele wy­
stawy Księża zbierają pieniądze po parafiach, zarzą­
dy Towarzystw i korporacyj zapewniły pomoc mo­
ralną i matcryalną. Profesor Dunikowski po powro­
cie do Lwowa z początkiem października zabierze 
się do budowy polsko-amerykańskiego pawilonu.

C h o le ra ' W Galicyi. W edług urzędowej relacyi 
Gazety Lwow skiej: Dnia 15 września zachorowały 
na cholerę: W powiecie nadwórniaóskim : w Dela- 
tynie, 2 osoby, w Worochcie ad Mikuliczyn 3 oso 
by, w Hwoździe 5 osób W powiecie sanockim : w 
Rymanowie 3 osoby, w Posadzie Dolnej 1 osoba 
W powiecie stanisław ow skim : w Opryszowcach i 
Emhinioie po 1 osobie. W Jasienicy (w powiecie 
brzozowskim) 2 osoby, w Ottynii (w powiecie tłu  
raaokira) i w Bohorodczanach po 1 osobie.

Z m arły : W powiecie nadw órniańskim : w Delaty- 
śie, Worochcie i Hwoździe po 2 osoby. W powie­
cie sanockim : w Rymanowie 2 osoby, we Wróbliku 
Szlacheckim 1 osoba. W Jasienicy (w powiecie brzo­
zowskim dwie osoby. V* Enihininie (w powiecie 
stanisławowskim), w Ottyuii (w powiecie tłum ackim) 
i w Eołomyi po 1 osobie.

W Gorlicach odbył się w dniu 12 bm. s ta ra­
niem Towarzystwa gimnastycznego „Sokół“ wieczo­
rek muzykalno- wokalny na cześć Kornela Ujejskiego, 
wobec licznie zgromadzonej publicznośoi. Towarzy­
stwo „Sokół“ wysłało w tym dniu jubilatowi de­
peszę gratulacyjną.

Iwonicz, 14 września (Eor N . Reformy) Mimo, 
że sezon szybk;m krokiem zdąża już do kresu swe 
go istnienia, życie panuje tu  jeszcze. Około 30 osób 
korzysta z pięknej pugody i po obszernym teraz za­
kładzie snuje się, używając przechadzki i skute­
cznych źródeł. Cisza i jakaś powaga przenika atmo­
sferę zakładu ; gdzie spojrzysz, zewsząd wychyla się 
gw arna a niedaleka przeszłość; mimowoli w wspo­
mnieniu odszukuje się tysiące poznanych tu twarry, 
by w chwilę później, poważnym szumem jodeł do

, ukołysany, powiedzieć sobie: Wszystko się 
"waru i zabawy — cisza 

-niei * i Do wspo- 
takze'zaiicz^ h nię uroczy­

stej biesiady, jakiej św-auk... przed kilku
dniami , i

W azień świąteczny, okoR 
Zgromadzili się robotnicy kopa z rąk c,,-
pracodawcy, dra Karola Lewak e o . odebrać 
uznanie pracy i gościnny, a serdeczny poczęstunek.

Czas b y ł . piękny, wiejska muzyka zagrała po­
budkę i cała brać wiertnicza, w liczbie około 100 
ludzi, do zastawionego zasiadła stołu, gdzie w chwilę 
później, wśród uroczystej ciszy szanowny gospodarz 
na cześć swych gości pierwszy wychylił toast. 
Chwil-* była piękna; znany mówca w serdecznych, 
a jędrnych słowach opisał na wstępie dzieje swej 
kopalni, wykazał zmiany, jakie w jej interesach za­
szły (część jej przeszła na własność Francuzów), 
następnie słowo swe skierował ku zebranym, za­
chęcając ich do wytrwałej pracy i korzystania z za­
łożyć się tu  mającej dla nich czytelni. Z każdego 
słowa wychylała się życzliwość dla swych praco­
wników, wiało serdeczne ciepło, to też, zanim osta­
tnie przebrzmiało słowo, sto poczerniałych rąk unio­
sło w górę szklanice, a z piersi wybuchnął trzy­
krotny a grumki okrzyk, ja^o wyraz wdzięczności, 
na cześć mówcy. Później imieniem robotników w 
krótkich a gorących słowach wniósł zdrowie swego 
pracodawcy dyrektor kopalni p. Hipolit Kowalski, 
dr. Dębicki zaś pił na cześć obecnej na uczcie pani 
Lewakowskiej. Przemawiało także kilku robotników, 
dowodząc i zapewniając o swem przywiązaniu i 
wdzięczności dla troskliwego o ich dobro właściciela, 
jeden znów wygłosił z pamięci wiersz W. Pola, za- 
mieszczouy na kamieniu nad Bełkotką, a opiewający 
cuda naszej ziemi Na zakończenie podniósł raz je ­
szcze kielich p. Lewakowski i do łez wzruszony 
pił zdrowie pp. Hipolita i Romana Eowalskich, sy­
nów ś. p. Wincentego, obrońcy ojczyzny i tułacza, 
którzy od lat kilku z chlubą dla siebie, a pożytkiem 
dla właściciela, jako dyrektorowie zarząd kopalni 
dzierżą w swej dłoni.

Uczta przeciągnęła się do 3-ej, poczem wesoła, a 
ochocza młodzież przy dźwiękach hucznego krako­
wiaka rozpoczęła pląsy pod gołem niebem. Długo 
wirowały rozbawione pary. Z przyjemnością też za­
uważyć muszę, że zabawa obeszła się bez nieporo­
zumień, i że w kilka godziu po ostatnim tańcu w 
porządku i zgoduie do zajęć swych powrócili ro­
botnicy.

Z Zakładu narodowego im. Ossolińskich. Pa-
tryotyczny uczynek spełnią wydawcy kalendarzy, 
składając po jednym egzemplarzu swego wydawni­
ctwa w Zakładzie Ossolińskich. Kalendarze, druko­
wane przedewszystkiem w celach praktycznych, cha­
rakteryzują zarazem czas sw ój, a do pewnego sto­
pnia i poziom literacki narodu. To też nie wątpimy, 
że dzięki łaskawej pamięci i troskliwości wydaw­
ców bogaty zbiór kalendarzy w Zakładzie będzie 
stopniowo coraz bardziej w zrastał i uzupełniał się 
na pożytek badaczów i bibliografów. Egzemplarze 
uprasza się przesyłać wprost do dyrekcyi Zakładu, 
lub składać na ręce dra Bronisława Czarnika.

Brody, 15 września. (Koresp. N . Reformy). Nie­
jak a  pani Augenblick założyła tu  na mocy uzyska 
nej koncesyi z Rady szkolnej krajowej ogródek Froe 
blowski. Bardzo dobrego powodzenia prorokować jej 
nie możemy, gdyż miasto nasze nie jest fabrycznem, 
a do tego jeszcze bardzo podupadło. W prawdzie mamy 
wiele biednych rodziców, którzyby chętnie swe dzieci 
powierzyli, ale — bezpłatnie. Dobrzeby więc było,

gdyby fundacya br. H irscha, której staraniem jest 
także założenie szkółek froeblowskich, udzieliła za­
łożycielce roczną subwencyę pod warunkiem, aby 
pewna liczba dzieci biednych rodziców mogła po­
bierać bezpłatną naukę. Obie strony zyskałyby ty l­
ko na te rn , bo fundacya na założenie szkółki wy­
daje co najmniej rocznie 2 do 3 tysięcy złr., a gdy­
by udzieliła np. 500 złr. rocznie, to nowa szkółka 
miałaby egzystencję zapewnioną. O ile słyszałem 
zapisało się około 12 dzieci, od których pobiera po 
2 złr. miesięcznie, jest to wprawdzie, w stosunku do 
Lwowa , gdzie pobierają tylko 1 złr., za dnżo, ale 
gdy zważymy, że we Lwowie w takiej szkółce jest 
do 100 'dzioci, to opłata w naszej szkółce nie jest 
za wysoka. Ze założenia takiej szkółki jesteśmy tern 
bardziej zadowoleni, że pani ta w łada dobrze języ­
kiem polskim.

Polskie akademickie Słow. „Ognisko" w W ie­
dniu, VIII Langegasse 44, udziela wszystkim nowo 
przybywającym kolegom informacyj w sprawie wpi­
sów, utrzymania, pomieszkać itd. w godzinach mię­
dzy 11— 1.

Rozbicie pociągu. Z W ilna donoszą, iż onegda; 
szej nocy na kolei libawsko-romeńskiej pociąg towa­
rowy nr. 119 pomiędzy stacyami Mołodeczno i P ru- 
ćy wyszedł z szyn i spadł z nasypu. Jedenaście 
wagonów stizaskanych w drzazgi, bardzo wiele to­
warów uszkodzonych. Straty są znaczne. P lan t ko 
lejowy zniszczony na wielkiej przestrzeni. W ypadku 
z ludźmi nie było.

l i a M c i  ideowe, I t a l i e  i artystyczne.
—  Teatr Vaudeville daw ał w tych dniach pre­

mierę „Bas bleu“ Albina Valabregue’a. Jest to far­
sa przeładowana błazeństwami, nużąca, osnuta na 
odwiecznym temacie udręczeń, jakie wynikają ze 
wspólnego pożycia młodego małżeństwa ze świekrą. 
Doskonała gra Galipaux’a i pani Drynes-Grassot. 
zmuszała słnchaczy do oklaskiwania utworu, pozba­
wionego wszelkiej akcyi i przepełnionego niedorze­
cznościami.

Dział ekonomiczny.
W kraiowej szkole garncarskiej w Kołomyi

rok szkolny rozpoczyna się cl. 1 października. 
Szkoła m a za zadanie dostarczyć krajow em u p rze­
m ysłowi keram icznem u należycie przygotow anych 
pracowników, a więc z tokarzy, kaflarzy, s ta w ia - 
ozy pieców kaflowych, dekoratorów  i p a lic z j. 
N auka trw a lat 3 . P ro g ram  szkoły obejm uje: 
w dziale teo re ty czn n y m : e lem en tarne rysunki 
w olnoręczne, rysunki w olnoręczne z m odeli, ry ­
sunki geom etryczna, rysunki zaw odow e, naukę 
stylu keram icznego, rachunk i kupieckie i p row a­
dzenie ksiąg, chem ię ogólną i technologię kera 
m iczną; w dziale p rak ty czn y m : toczenie i fo r­
m owanie naczyń, w yrób katli i staw ianie pieców 
kaflowych, wyrób rurek  d renow ych i dachów ek 
ręcznych, przygotow auie farb  keram icznyeh i po­
lew, dekoracyę i w ypalanie wyrobów  keram icz- 
nych.

Do szkoły m ogą być przyjęci ch łopcy , którzy 
m ają najm niej la t 11, są fizycznie uzdolnieni do 
aw odu rękodzielniczego i ukończyli szkołę lu­

dową, lub złożą egzam in w stępny . P o trzebne  do- 
'm e u ty : m r f"vka i św iadectw o z ukończenia 
i'j-' - ! 'ido" ‘ ■: liowie utrzym ują się własnym  

koszuli u.
Warszawek. U»w. ed. ziemskie. P odpisany  

już został w Pe.ersburgc. nowy układ  pom iędzy 
Tow arzystw em  kredytow em  ziem skiem  w W ar­
szawie a syndykatem  domów bankow ych w p rzed ­
miocie konw ersyi na 4 i pół p rocentow e reszty 
będących w obiegu listów  zastaw nych  5 p ro cen ­
tow ych w sum ie około 19 m ilionów  rubli. Ze 
strony T ow arzystw a podpisali uk ład : i s. Gze- 
tw ertyńsk i, T. Kowalski, St. Skarżyński, M ieczy­
sław  hr. W oroniecki, oraz członek dyrekcyi głó­
wnej, Dobiecki. S yndykat sk ładają te sam e banki, 
które uczestniczyły w przeprow adzen iu  konw er­
syi poprzedn ej. Po zw ykłem  jesiennem  ciągnie­
niu, w dniu 1 października b. r ., nastąpi b ez -  
zwłoczn e wylosowanie w szystkich, będących je ­
szcze w obiegu listów  zastaw nych pięcioprocen­
towych se ry j: I, II , I II , IV  i V . W łaściciele li­
stów zastaw nych, w ylosow anych do nowej kou- 
w ersyi, o ile tego zażądają p rzed  20 listopada 
b. r ,  będą mogli otrzym ać w m iejsce rzeczonych 
listów nowe, 4 i pół procentow e, po kursie 98 
rubli 75 kopiejek, z dopłatą  1 rub la i 25  kopie­
jek  do każdych 100 rubli. W ydaw anie now ych 
4 i pół procentow ych listów  zastaw nych, w m iej­
sce przedstaw ionych do konw ersyi, rozpocznie 
się po 13 stycznia 1894.

Ogłoszenie, w  urzędow ej Wiener Zeitung  czy­
tam y : K asa długów państw ow ych w ypłacać bę­
dzie od dn ia 1 października 1893 począwszy, za­
padłe w tym  dniu i za kw itam i p ła tne  procenty  
od obligacyi 4-procentow ej ren ty  złotej i obliga- 
cyi pierw szeństw a kolei ces. E lżbiety  i arcyks. 
Rudolfa na żądanie stron  także w notach, pod ług  
urzędow nie notow anego kursu pieniężnego. J e ż e ­
li s trona  w yraźnie wypłaty w notach nie zażąda, 
nastąpi w ypłata pow yższych procentów  w m one­
tach złotych.

Targ wiedeński. (Targow ica R u d o l f s h e i m )  
W czasie od 13 do 15 b. m. przyw ieziono jaj 
290.000 i około 3000 kilogram ów  m asła. Za 1 złr. 
m ożna było otrzym ać od 33 do 34 jaj pierw szej 
jakości lub od 37 do 38 jaj średniego  gatunku, 
Ceny m asła : za kilogram  m asła śm ietanko­
wego od 1 1 5  do 1 2 5  złr., m asła w iejskiego 
od 1 0 5  do 1 1 5  złr., zw ykłego m asła targow ego 
od — '95  do 1 0 5  złr.

Z  g ie łd y  zb o żo w e j.
Wiedeń, dnia 16 września.

Płacono za 100 k ilo : od do
P szenica na je s ie ń ............................... 7-64 7-64
P szenica na w i o s n ę ......................... 8 04  8 '00
Żyto na j e s i e ń .....................................6 37 6-38
Żyto na w io sn ę .....................................6 89 6 90
Owies na j e s i e ń ............................... 7-—  7 03
Owies na w i o s n ę ...............................  6 -98 7 -03
R z e p a k .................................................  15 70 15 80

Sp estrzeien ia  m eteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Eraków, dnia 18 września.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Tem peratura 

stopniach Celsiusza
Kierunek i moc w iatru
(0 =  cisza, 10 burza)
W ilgotność względna 

(w odsetkach)
Stan nieba 

0 pog., 10 zup. puchm.

wczoraj 
g. 10 w.

7 3 i S  mm

+ 1 6 ° ,3

WSW 1

72%

10

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

7 3 1 1  mm

+  16°,3

W N W 1

89%

10

737 3mm

+ 1 3 ° ,1

N N W 1

87%

10

Telegramy „Nowej Reformy“

(Tdegramy B iu ra  Korespondencyjnego). 
Wiedeń, 18 w rześnia. W ykaz B anku austryacko- 

w ęgierskiego za tydzień ubiegły d. 15 w rześnia 
banknotów  w obiegu było za 486 ,945 .000  złr. 
czyli o 5 983 .000  złr. więcej, niż w poprzednim  
tygodn iu ; zapasu kruszcowego było 275 ,681 .000  
złr. (m niej o 495 .000  złr.); w portfelu w ekslowym
186.374 .000  (m niej o 2 ,635 .000  z łr ) ;  w lom bar­
dzie 26 ,664 .000  (więcej o 1 ,076 .000  złr.); bank­
notów -uieopodatkow anych w zapasie 8 ,847 .000  
(w ięcej o 1 ,806.000); not państw ow ych w obiegu
336.983 .000  (więcej o 9 ,195.000).

Budapeszt, 18 września. W szystkie wczorajsze
dzienniki pow itały gorąco obcych m onarchów  i 
książąt, którzy na m anew ry  pod G uensem  przy­
byli. Szczególnie cesarza niem ieckiego wielbią ja­
ko obrońcę pokoju europejskiego i jednom yślnie 
zaznaczają, że w spotkaniu się panui^eych w 
G uensie nie m ożua upatryw ać żadnej m iędzyna­
rodowej deraonstracyi, ona bowiem wynika ty k o  
z sam orzutne) sym patyi w zajem nej państw  na 
natu ra lnej podstaw ie sprzym ierzonych, których 
m onarchow ie rozw ijaniem  i doskonaleniem  sw o­
ich arm ij w spierają tylko pokojową politykę po­
trójnego p rzym ierza d la  ochrony pokoju środko­
wej E uropy.

N iektóre dzienniki upatru ją w przybyciu księ­
cia U onnaught w yraz niejakiego zbliżenia się An 
glii do tró jprzym ierza .

Oedenburg, 18 w rześnia. Król saski p rzyby ł 
tu wczoraj o godz. 1 m in. 12, cesarz niem iecki
0 godz. 1 m in. 31. T łum y publiczności, które 
oczekiwały m onarchów , pow itały ich z wielkim 
zapałem .

Oba pociągi zatrzym ały  się tu tylko po kwa­
dransie i ruszyły dalej do S teinam anger.

Guens, 18 w rześnia. P o  w ysłuchaniu  cichej 
m szy, na której obecni byli także arcyksiążęta i 
m inistrow ie, przyjm ow ał cesarz dostojników dw or­
skich, deputacye katolickiego kleru, dystryk tu  ko­
ścielnego ew angelików  reform ow anych z za D u­
naju, generalicyę, w ładze m iejskie i deputacye ży­
dów, których przyw ódcy zgoduie w ygłaszali po­
w italne mowy pełne hołdu.

Na przem ów ienie b iskupa Z a t k i ,  w im ienin 
katolickiego k le ru , odpow iedział cesarz w yraże­
niem nadziei że duchow ieństw o katolickie- i n a ­
dal gorliw ie w spółdziałać będzie dla osiągnięcia 
celu, aby przy strzeżeniu godności państw a i ko­
ścioła in te resy  publiczne i tak  bardzo up ragn io ­
ny spokój religijny nie doznały żadnego u- 
szczerbku.

N a przem ów ienie przyw ódcy deputacyj ew an ­
gelickich w yraził cesarz gorącą podziękę i zape­
w nienie swej łaski i życzliwości, na mowę zaś 
nadżupana Rado, w ygłoszoną w im ieniu deputa- 
cyi władz miejskich, odpow iedział cesarz tem i 
s łow y: „B ądź pan p rzekonany, że ja  jak z ie
dnej strony słucham  zawsze z w ielką radością 
objawów w iernego przyw iązania do tronu i do 
mojej osoby, tak rów nie żywo p ragnę  rozwoju i 
wzrostu duchow ego i m ateryalnego  dobrobytu 
kraju . W  tym  celu do w spółdziałań, obok pełn ien ia 
zadań ad m in is tracy i. pow ołane są w ładze m iej­
skie i powiatowe, jako czynniki opinii publicznej, 
a i w tym  kierunku są one pow ołane d z :al'ać, 
aby chronić lud od w pływ u zw odniczych haseł
1 p łonnych  przyrzeczeń, i aby budow ać ziarno 
pokojowej zgody i pożytecznej pracy. Obszerne 
pole do tego p rzedstaw ia  p o d s ta w a , na której 
ukochane królestw o W ęgier, w ostatnich dziesią­
tkach  la t, tak św ietn ie zakw itło a której w strzą- 
śnienie osłabiłoby w iarę w obowiązujący dzisiaj 
stan  praw ny i byłoby sprzeczne z in teresam i 
kraju, jako też całej m onarchii , a skutkiem  tego 
także z m ojem i obow iązkam i raonarszem i.“

W odpowiedzi na przem ów ienie deputacyi ży ­
dowskiej rzekł cesarz, że nie wątpi, iż Izraelici 
nigdy nie dadzą z swej strony  pow odu , aby on 
sw ym  w iernym  żydow skim  poddanym  odjął swą 
łaskę i opiekę.

W szystkie odpow iedzi cesarskie przyjm ow ano 
entuzyastycznem i okrzykam i „Eljenu.

Guens, 18 w rześnia, W czoraj o godzinie 3 
m inut 40 przybyli tu król saski i książę Cou- 
naught. N a dw orcu przyjm ow ali ich cesarz arcy 
książęta Karol Ludw ik. A lbrech t, R ainer. W il­
helm , Jó z e f  W ładysław , F ranciszek  Salw ator, 
Leopold Salw ator, K alnoky, m inistrow ie w ęgier­
scy W eckerle, H eronym i, F e je rv ary  i Tisza. Po­
ciąg dw orski zajechał w śród dźwięków n iem iec­
kiego h y m nu  i en tuzyastycznych okrzyków Eljen. 
Król saski ub rany  był w m u n d u r austryackiego 
pułku dragonów , cesarz był w m undurze sask ie­
go pułku ułanów, obaj uścisnęli się i ucałowali 
dw ukrotnie. Cesarz dw a razy podał rękę księciu 
C onnaught. Po zlustrow aniu honorowej kom pa­
nii i p rzedstaw ien iu  generalicyi, udał się król 
saski, wśród grzm iących okrzyków tłum u tw orzą­
cego szpaler, do swej kw atery  wojskowej. Cesarz 
i arcyksiążęta Karol Ludw ik i R ainer włożyli na 
dw orcu m undury  sw ych pułków  prusk ich  i p ru ­
skie ordery. W  pół godziny później w jechał 
wśród dźwięków hym nu  niem ieckiego i grzm ią­
cych okrzyków „E ljen 11 pociąg dworski cesarza 
niem ieckiego. Cesarz austryacki podbiegł ku wy­
chodzącem u z salonow ego w agonu cesarzowi n ie­
m ieckiem u, który m iał na sobie m undur au s try a ­
cki. M onarchow ie k ilkakrotnie uścisnęli się i u - 
całowali w sposób bardzo serdeczny, podczas 
gdy  zgrom adzeni na dw orcu ponow ne okrzyki 
wznosili. Po zlustrow aniu  honorowej kom panii 
cesarz niem iecki w itał się z a rcyksiążętam i, roz- 
m awiając dłużej z arcyksięciem  A lbrech tem . N a

stępnie p rzedstaw iali m u się generałow ie i m ini­
strow ie w ęgierscy, k tórych  m onarcha odznaczył 
krótkiem i, serdecznem i przem ów ieniam i. R ozm a­
wiał dalej z am basadorem  S zo eg y en y m , jako też 
z h rab ią  Tassillo F este tics, G ezą Szaparym , Kolo- 
m anein Tiszą. Potem  cesarz niem iecki po p ra ­
wicy austryackiego w pierw szym  powozie, w d ru ­
gim  książę baw arski Leopold i książę C onnaught 
w dalszych arcyksiążęta ze św itam i odjechali 
w śród nieustannych en tuzyastycznych owacyj 
niezm iernego, w szpaler ustaw ionego, tłum u do 
miasta. Z trybun  panie powiewały chustkam i.

Guens, 18 w rześnia. W czoraj o godzinie 6 w ie­
czór odbył się obiad dw orski, na który zaprosze­
ni zostali m onarchow ie, ich świty, m inistrow ie, 
wyżsi dygnitarze wojskowi etc

N a górze z departam entów , które zajm uje ce­
sarz niem iecki, pow iew ały niem ieckie chorągwie.

P rzy przyjęciu cesarza niem ieckiego i króla 
saskiego było także obecne całe duchow ieństw o 
katolickie i protestanckie.

N a cześć dostojnych gości urządzono w ieczo­
rem  na pob'iskiej górze ognie sztuczne, p rz e d ­
staw iające zdobycie tw ierdzy i spalenie.

K iedy przedstaw iono gościom starszego żupana 
Rado, cesarz niem iecki odezw ał się o nim  do 
cesarza austryackiego w słow ach p e łn y ch  uzna­
nia za doznane, przyjęcie.

Guens, 18 w rześnia. W czoraj podczas obiadu 
dw orskiego nie wnoszono żadnych toastów . Ce­
sarz przyDijał .ylko do siedzącego po praw ej je ­
go stronie cesarza niem ieckiego i do króla sa­
skiego, który siedział po lewej stronie. W ieczór 
było jednogodzinne w spaniałe przyjęcie u dw oru. 
Zaproszonych było blisko 200 osób. Oprócz ob­
cych książąt przybyli arcyksiążęta, m inistrow ie i 
dostojnicy, rep rezen tanci duchow ieństw a i genera- 
licyi. Podczas cercWu przedstaw ił cesarz austryac­
ki cesarzowi W ilhelm ow i m inistrów , nadżupana 
R a d o ,  starszego ochm istrza dw oru S z a p a r e -  
g o , tajnego radcę S z e l l a  i licznych innych  go 
ści. Król saski rozm aw iał z m inistram i i przed- 
staw ionem i sobie osobami H r. Geza A n d r a s s y  
przedstaw ił księciu C o n n a u g h t  kilka z obe­
cnych osób. Po godzinie 9 obaj cesarze wyszli 
z sal przyjęcia.

Guens 18 w rześnia. Obie arm ie wykonały 16 
w rześnia m arsze jak najzupełniej zgodnie z roz­
kazami, jakie poprzeniego dnia nadeszły. Trzeciej 
dyw izyi kaw aleryi udało się w zupełności poin­
form ow ać kom endę 1 arm ii o stosunkach nie 
przyjacielskich 2 arm ii. Dywizya zaś kaw aleryi 
2 arm ii dow iedziała się, że G u e n s  silnie obsa­
dzone zostało przez nieprzyjaciela, że przeto nie 
będzie m ogła w łasnem i siłarni zdobyć sobie tam  
przejścia i dlatego cofnęła się do S u r a n y .  
K om enda 2 arm ii przez 2 dywizye kaw aleryi 
rów nież dostatecznie poinform ow aną została o 
stosunkach nieprzyjacielskich.

W czoraj w niedzielę by ł dzień odpoczynku, 
pom im o tego służba wyw iadowcza czynną była 
bez przerw y.

Stuttgart, 18 września. P rzy  odjeździe cesarza 
niem ieckiego w sobotę wieczór przybyli na dw o­
rzec dla pożegnania się król z królow ą i ks. N e a ­
polu. Cesarz uściskał i ucałow ał króla kdka razy 
i pożegnał się serdecznie z królow ą i ks. N eapo­
lu. Ten osiatui odjechał w krótce potem  do Bsueh- 
sal. —  Cesarzow a niem iecka udała się do W il- 
helm shóhe

Paryż, 18 września. Agencya Uavasa o trzy­
m ała z B uenos-A ires dn 17 b. m. wiadom ość o 
usiłowaniach w celu corychlejszego przystąpienia 
do likwidaeyi banku narodowego.

L udność z m iasta C orrientes uchodzi z powo­
du obaw o niepokoje.

W  R io-de-Janeiro  obawiają się w ybuchu rewo- 
lucyi w krajach północnych. Rokoszanie postano­
wili kontynuow ać walkę dalej.

Madryt, 18 września. W mieście Valladolid 
podczas gw ałtow nego cyklonu zginęło osób 3, 
rannych je s t 4.

Madryt, 18 w rześnia. W  Villacanas skutkiem  
wylewu rzek utonęło wiele osób. Dotąd znalezio­
no 50 trupów .

Arras, 18 w rz e ś n i!  W  m iejscowości F auąuem - 
bergue zdarzyło się kilka wypadków ch o le ry ­
cznych.

Trzy pułki piechoty, stojące załogą w miastach 
A rras, B ethuna i Saint-O m er, otrzym ały  rozkaz 
stać w pogotowiu na w ypadek jakich zaburzeń w 
kotlinie kopalń węgla kam iennego.

Kopenhaga, 18 w rześnia. Car odbył wczoraj 
przeg ląd  rosyjskich okrętów  w ojennych , które 
w tutejszym  porcie stoją i pożegnał się z w iel­
kim ks. M ichałem  i z adm irałem  A velanem

Dzisiaj przed po łudniem  odpłynęły  stąd okrę­
ty w ojenne: „D ym itr Doński" i „P am iat Azo­
w a".

Rzym, 18 m arca. W  ciągu ostatn iej doby za­
chorow ało na cholerę w P alerm o 10 osób, u m a r­
ły  4, w L ivorno zachorow ało 7, um arły  4. 
W Rzym ie nie było żadnego now ego w ypadku 
cholery. Od 1 w z e śn ia  do dnia wczorajszego 
w Rzymie zachorow ało ogółem  19 osób, u m a r­
ło  7.

Konstantynopol, 18 w rześnia. P ort S m yrneń- 
ski otw arty jest dla okrętów  europejskich, przy­
byw ających z miejscowości, zarażonych ch o lerą ; 
ale okręty te m uszą odbywać dziesięciodniow ą 
kw arantannę, zanim  zaw iną do innych  portów  
tureckich.

Waszyngton, 18 w rześnia. W skarbie k rajo­
wym w Filadelfii odkryto kradzież popełnioną 
w ostatn ich  czasach. O tej kradzieży opow iadają 
następujące szczegóły : P rzy  rewizyi gotówki w p i­
wnicach, którą tam  złożono w kwocie 16 mil. 
dolarów  w r. 1887, znaleziono piw nicę o tw artą, 
a z obliczenia pokazało s ię , że brakuje 134.000 
dolarów  w złocie. S tróż uwięziony p rzyznał się. 
że dopuścT się kradzieży i zeznał, gdzie ukry ł 
100.000 dolarów. Te znaleziono i wzięto. S tróż 
przyrzek ł, że i resztę 34 .000  dolarów  zwróci.

Buenos A ires , 18 w rześnia. G łoszą tu ,  że 
eskadra w ysłana do Rio G randę do Sul zrewol 
tow ała się. P  e i x o t o m iał uwięzić wielu ofice­
rów, w celu przeszkodzenia ich przejściu do od­
działów pow stańczych. P row incye Babia i P er- 
nam buco odpadły. A dm irał M e l i  o rozporządza 
30 okrętam i w ojennem i i handlow em i parow ca­
mi. Pow stańcy opanow ali trzydzieści m ałych okrę­
tów i m ają kontrolę nad v.jazdem  do portu  Rio 
Jane iro .

Mello zam ierza g łodem  zm usić Rio de Jane iro  
do poddania się.

Kursa telegraficzne na gietdzit wiedeńskiej.
Kurs w wal.

dn ia 16 w rześnia 1893 r. austr.
złr. ct.

Zjednoczony d łu g  w pap ierach  . . . 97 50
Zjednoczony d łu g  w sreb rze  . . . 97 30
A ustryacka ren ta  z ł o t a ......................... 119 50
5%  austryacka ren ta  (m arcow a) 96 70
A kcye banku austro-w ęgierskiego . . 982 —
Akcye kredytow e . ................................ 338 25
L o n d y n .........................  ......................... 125 90
S r e b r o .............................................................. — —

20-to franaów ki za sztukę . . . . 9 99
D ukaty a u s try a c k ie ..................................... 5 95
B anknoty ban»-u Dieraiec. za 1 0 0  m 61 80

Wiedeń 18 w rześnia. R uble 130 75 Cena nafty
18 '27 —  19’75. S p iry tus 17-10 — . 
do — ■— . Pszenica 7-62 Owies 7 03

Żyto 6-35

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i h s k i .

Wydawca: D r .  L e s ła w  B o r o h s k i.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Rodak- 
cyi, która też żadnej odpowfokdainości za nią 
nie przyjmuje.

I I

NADESŁANE.

S A T Y R "
wraz

z „Przewodnikiem lwowsko - krakowskim"
2179  opuścił prasę

i je s t do nabycia we w szystkich księgarniach.

T r e ś ć :  K ronika „ S a ty ra " : O galicyjskiej po­
wodzi —  O trzech  cesarzach —  W estchn ien ia 
Galicyi i m in iste r S teinbach — Robak rae tern i- 
chowski czyli tak zw. „kw estya ruska" — P o m ­
nik Kościuszk' i jego inieyatorow ie — T ea tr 
lw ow ski za dyrekcyi p S chm idta —  S praw a 
ogródkow ego tea tru  i t. d. —  Złoty F un io  — 
P an  baron K ugelrund  (m onolog) —  Tajem nica 

m agistratu  —  S praw a figowego listka i t. d. 
Cena egzemplarza 20 ct.

Do wynajęcia każdego czasu pierwsze piętro 
w domu p-zy ul. św. Marka L. 9, składające 
się z 6 pokoi, przedpokoju, sieni i kuchni.

(2173  1 3)

„SOKOL“
kalendarz zastosowanr dla użytku wszelkich .stanów 

na ro k  1 8 & 4
wyjdzie w połow ie listopada b. r.

D la P . T. członków Tow arzystw  Sokołów w ca­
ły m  kraju, zam awiających wcześniej i grem ialnie 
kalendarze, udziela się 20 prc. opustu od stałej ceny.

Cena kalendarza 20 ct.
Zam ów ienia na kalendarz i na anonse do te ­

goż przyjm uje w yłącznie kraj w ydaw nictw o re ­
klam kupieckich i p rzem ysłow ych : Lwów, K rzy­
wa 6 2171 1 3

PORĘBSKI i ZIMLER
Kraków, Rynek L 8

polecają towary najlepszych gatunków  w zakre­
sie h an d lu : drobiazgow ego robót ręcznych i ina- 
1894 teryj kościelnych, 16 50

C e n j u m ia rk o w a n e ..

WILHELM FEHZ
w Krakowie

poleca swoje składy i wystawę
na pierwszem piętrze. 925 88 0

Szczoteczki do zębów, do rąk i do w ło­
sów.

Loofa.
Tapety  dębowe, rulon od 26 cen tó t/.

Dr. Józef Surzycki
2168  powrócił

F lo ry a A s k a  N r . 1 3 .

1 Wszelkie papiery wartościowe
b a i k i o t y  z a g r a i i e m e

pod n

i  m o n e t y
kupuje i sprzedaje 

ajkorzyrtn lej szem  wanimtaml

Kantor wymiany
filii o k uprz. galic.

Banku hipotecznego
W  w Krakowie, Rynek, I. 30.

m r ’ Zlecenia z prowincji uskutecznia 
U  się odwrotną pocztą bez doliczenia  
Jaj p r o w iz ji. la

Dom bukowy i kantor wywiany JAKCBA H0CHSTIMA
X  M jFgkfw * B y n k  g M w a jv l l a l i  A - Ę .

kapuje i sprzedaje p o d  ■ ą j k e n y a t m i f l j u e m l  w a r u n k a m i  krajowe i zagraniczne papiery, akcye 
Utiy zastawia, Issy, ■•■•ty, wjMieaU wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zleeeakjz ■ rewincyi

u k itaaaia  edwreUą poastf Im i delitauia prowizji*
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Buchalter egzaminowany
poiiuknje o d p o w ie d n ie j  p o s a d y  o d  1 

p a ź d z ie r n ik  a  b . r.
Łaskawa zgłoszenia pod A . 8 .  3 3  poste re 

stante p o c z ta  g łó w n a . 2177 1 5

Majątek ziemski
do sp rze d a n ia

w odległości 1 k ilom etra od m iasta  po ­
w iatow ego i stacyi kolejow ej, w p ięknem  
położeniu , n ienarażony  na wylew wód, 
znakom icie zagospodarow any, budynki w 
najlepszym  stanie, dw ór m urow any z ce ­
g ły  o 9 pokojach O bszar 323 m orgów , 
z tego do 196 m orgów pięknego lasu.

Zgłosić się m ożna do w łaściciela w prost 
pod lit. J .  U .  poste re s ta n te  o poczta 
L im anow a. 2165 1 3

P ośredn ic tw o  w ykluczone.

Przedsiębiorstwo
bardzo korzystne, w Galicyi, z kap .ta lem  

2000  z łr .,  je s t do nabycia . 
O ferty pod adr. „Przyszlofić 2 3 “  

przyjm uje A dm . „N. R efo rm y“. 2174 1

Lód
do sp rz e d a n ia  przy ulicy św. 

Gertrudy, L  4 . 2172 1 2

Lśniącą białą skórę
osiąga się Sprzez codiienne używanie znanego 

w świecie

lilio w ego  m ydlą
z narodowej pei umeryi w Wiedniu.
Korzyści tego ulubionego mydła zastały przez 

wszystkie światowe damy z zadowoleniem nznane.
Sztuka po 35 oeniow 2121 1 2

Do nabyeia w Krakowie u p. Maryi Jarosze­
wicz, ul. Ploryańska, 39; w Podgórzu u M. Kno- 
blauch ; w Kentach u Karola Zakrzewskiego i 
A. Krzysztoforskiej , w Wadowicach u J. Rauou 
w ergera; w Chrzanowie u E. Graiowera; w 0- 
święcimiu u Józefa Singera i auuniego Pola­
czka ; w Bochni u Pawła Niedzielskiego i J. Mi­
chnika ; w Tarnowie u Henryka Szancera; w Dą- 
browej Markusa Feuichela ; w Dębicy u Judv i 
Scbiny B ross; w Ropczycach a Chiela Schdu 
fe ld a ; w Kolbuszowy u Schneidla Letztera ; w 
Rzeszowie u Golde E isen a ; w Jarosławiu u Mi­
chała Ludwiga ; w Łańcucie u Hermann* Fejjerl; 
w Przeworsku u Mendla Adolfa ; w Przemyślu 
u Eugen Erbera ze Lwcwa i D. Ludkiewicza

Wdowiec
lat 32, z dwojgiem dzieci , przemysłowiec, ma 
jacy odpowiedni interes, poszukuje t o w a r z y ­
s z k i  k y c ia , p a n n y  lub w d o w y , z  p o ­
s a g ie m  2 0 0 0  z łr . lub m n ie j  ,  za nade 

słaniem fotografii 
Za dyzkrecyę ręczy słowem honoru.

A dres: S C .  3SC. Z .  1 0  poste restante 
r. 3160 2 3

Szanowną Publiczność miasta Krakowa i okolicy mam za- t t
szczyt uprzejmie uwiadomić , ż e , z dniem  d zisiejszym
otworzyłem w K r a k o w ie  ^

„pod okrętem " gj
skład farb, pokostów, lakierów, wszelkich przy-M  
borów do malowania, towarów gumowych, techni- 
cznych i chirurgicznych, oraz wszelkich artykułów | 

drogeryjnych i gospodarczych M
w  R y n k u  g ł ó w n y m , , p r z y  l i n i i  A — B ,  L .  3 7 ,  1 

gdzie dotychczas podobnego rodzaju sklep p. K. Krzysztofowie/ J 
pruwadził. 1

Staraniem mojem będzie Szanowną Publiczność tak dobo-1 
rowym towarem, niskiemi cenami, jako też i rzetelną i skorą I 
usługą jak najlepiej zadowolnić. I

Z poważaniem  j
21641 io A .  S z a f r a n s k ] . j

Lekcyj rosyjskiego
udziela akauemik, wychowany w Rosyi. 

Adres: n i ic a  S ie m ir a d z k ie g o ,  L . 4 ,  
p a r te r , w o f ic y n ie .  2161 2 5

E l k s p o r t

kuracyjnych winogron
w najlep. gat. 1 p-iezt. koszyk franco złr. 2.80 

p. kosz. fr. duźyoh płękn. brzoskwiń złr. 2 50 
,  „ „ śliwek . . . .  złr. 1.80

„ „ o uszek............................ złr. 2.—
, „ „ ełodż. lub kwaś. jabłek złr. 1.50

„ „ wodnych neioniw . . złr. 1.—
,  ,  „ cukrowych neonów . złr. 1.—
„ „ „ ananasów tureckich . złr. 1.—

Na zamówienia wysyła się tylko zupełnie pię­
kne, wyborowe owoce.

Pisky Soltan
I>om  d la  e k s p o r t u  w iu o g r o n  k u r a ­

c y jn y c h  i  o w o c ó w , 2144 2 6

Budapeszt, Kerepeserstrasse.

o o o o o o o o o o o o o o o
o
o

N a jle p sz e

nawozy sztuczne
Q sprzedaje
A pod,zupełną gwarancyą składników i po 
M n a j t a ń s z y i i i  c e n a c h

S ZwiązetliaiilllDwy Kołek rolniczycli
X  v  Krakowie, ulica Pijarska, L. 4.
a  Tamże skład hurtowny towarów dla 
V  sklepów chrześcijańskich prywatnych i 
ń  Kółek rolniczych. 1629 60 60
a  Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

OO OOO-OOOOÔ  ooc

Ukończona uczennica
lanek, z językiem niemieckim, polskim i francu- 
ouskim, poszukuje posady g u w e r n a n tk i .  

A dres: B. H. 100 posie restante Tarnów.

Zaraz p rzyjm ie 2i57 3 3

w starszym  w ie k u , ludzi uczciw ych, z 
szybkiem , ładnem  pi imam, i 3  p rak ­

tyk an tów , 1 2 —20 la t 
B iu ro  in torm aey |u e  B ro n is ła ­
wa K rasick iego  w Jarosław iu . 

W ynagrodzenie zależy od zdolności.

Przednie ołoieunieckie sery
(kwarglo) 2081 4 6

loleca we wszelkich numerowanych wielkościch 
d o s k o n a ły c h  gatunkach po n a j t a ń ­

s z y c h  c e n a c h  
J ó z e f  K u r i e ,  F ab ry k a  sera, 

Hatschein boi Olmiitz (Ylahrrn)
Próbne skrzynki po 1 złr.' 90 et franco wy- 

yła się do wszys- stacyj poczi. Austro-Węgier.

Gospodarstwo wiejskie
bez długów, w  Arłam owskiej 
W oli, powiat Mościska, jest zaraz 
do sp rze d a n ia  i  o b ję cia
za cenę 3900  złr. Obejmuje 40  

morgów pola i łąk. 
Zgłoszenia przyjmim właściciel 

pod adr. Rolnik w Arłamowskiej
Woli poczta Choruśnica. 2114 3.3

Henryk Schwarz
w  K r a k o w i e ,  u l .  G r o d z k a ,  1 3 ,

poleca w w ielkim  w yborze na sezon  je s ie n n y  i  zim ow y
M f i i a i n ć r i  w ełn iane na su k n ie  codzienne , podróżne i w izytow e, 
IlU W U d u l nu ok rycia  i w ierzchy do fu ter.

Jedwabie czarne i kolorowe, Plusze I Aksamity. 
Gotowe Żakiety, Peleryny, Rotundy, Bluzki.

Skład płńtna, bielizny stołow ej, chustek do nosa, 
Szyrtingów, Barchanów angielskich białych i kolorowych.

( M e t  damslicii, pledów, liiłdsr M o t y c b ,  com e pid itp.
Zam ówienia na kostium y 1 okrycia  w yko­

nują się szybko i starannie.
|C  Prótilti na prowin oyę na żądanie.

K o n f e k c je  pozostałe z p o p rzed n ich  sezonów  
po cen ach  b a je cz n ie  n isk ie li. 2176 1 5

Ceny zniżone o 15 % *

TOWARZYSTWO POWROŻNICZE
w  R a d y m n i e

Stow arzyszen ie zarejestrow ane z p oręk ą  ogran iczoną i snb- 
w eneyonow ane przez W ysok i W ydział krajow y we Lwowie

] poleca swoje

wyroby powrożnicze i sieciarskie
tudzież p a sy  do m aszyn, l in y  k a fa r o w e  i proniow-*, g u r ­
ty  do w y b ija n ia  w ózków , ch o d n ik i n a  k o ry ta rz e  itp.

W szelkie roboty jako to ; n a k ry c ia  sa lonow e na s tó ł ,  firan k i 
do o k ie n , s ia tk i do łóżeczek  d z ie c in n y c h , toreb k i m y śliw ­
s k ie ,  h a m a k i, s iee i do p o lo w a n ia , s iec i na k o n ie  od m uch  
I śn iegu  i t  p. w ykonyw ane bywaią, s ta ra n n ie  na osobne zam ów ienie.

Tow arzystw o posiada sw e sk łady  k o m iso w e : 
we Lwowie: C entralny  Bazar k ra jow y; w Przem yślu: Bazar im Zyblikie- 
w icza; w Stanisławowie: Bazar pow iat. T ow arzystw a h a n d lo w e g o ; w Łań­
cucie: Tow arzystw o produkcy ne i h an d lo w e ; w Dębicy: Tow. handlow e; 

w Tarnowie w han ilu  A nton iego  Ś w iderskiego 
C ennik i g ra tis  i  franco.

D y r e l t o y a  265 9 12

iE s. Leon P a sto r. M arceli Swiechotcski.

" W lfO  TYIQ C 7 T T H  H U T O  (K larka, Broksa, H arlanda), Taśm y. G u z ik i, Ig ły , S zp ilk i, A grafki, 
U l d O Ł i  j  1 1 U  W  C  B o g i,  f ita lk i, B r y k le , P o tn ik i, S zn u row ad ła . H a ik i , Na­

p a rstk i, S p in k i, N ożyczki, Jedw abie do m aszyn, P od szew k i, Ukuszliuy, O rgantyn j  w szelkie tew ary  
drobiazgow e i przybory do k raw leczyzn y  poleca w wielkim w yborze

E u g .  S m i d o  w i e z ,  Kraków, Sukiennice, L. 29.
W ielki w ybór p arasoli a n g ie lsk ich  nowość „fin de siecle“ . 2' 03 4 5

C a n y  j a k  n a j n i ż s z o . C e n y  j a k  n a j n i ż s z e .

J A N  I H I A T O W I C K
polecaniazawofliiB 1 wypróbowane śroiUn 1I0 wywabiania wszelfflpli

odszczególnione 10 nedalaml zasługi i 2 dyplomami uznania.
Amandlna usuwa plamy powstałe z soków cukrowych, białka, lodów i t. p , flakon 25 et 
Apseina wyciąga plamy tłust6 z materyj jedwabnych kolorowych, 25 ct.
Austina niszczy piamy alkaliczne i moczowe, flakonik 25 et.
Benzolina wywabia plamy tłuste i potowe, maziowe i pokost we, flakonik mały 20 ct., cały 30 ct. 
Brazyllna. Prane w brazylinie materye czarne, wypłowiałe i poplamiom odzyskują pierwo­

tny kolor, połyski i sztywność, pakiet Ś cnt.
Etilina usuwa plamy powstałe z podłóg, z farb anilinowych, trawy, lakierowi smoły, flakon 25 ct. 
Javellna wywabia z bielizny plamy powstałe z piwa , wina czerwonego, owoców, konfitur, 

flakon 25 ct.
<wasek w laseczkach, nżywa się do ozyszozenia palców z atramentu, laseczka 5 cnt.
Korzeń mydlany do prania materyj jedwabuyeh , otłuszczonych i zbrndzouych, pakiecik po 

2 i po 4 cnt.
Mydełko żółciowe do wywabiania plam zastarzałych z materyj bawełnianych, wełnianych 

i jedwabnych, kawałek 25 cnt.
Odalina usuwa p'amy powstałe z kurzu, potu, tytoniu, mleka, piwa, kawy, ozekolady, ple­

śni, wilgoci, śmietanki, ro s ’łu  i t. p. flakon 35 ct.
Oksalina wywabia plamy atramentowe, rdzawe i krwawe z papieru i bicl/.ny, flaszka 25 ot. 
Duilaja Materye wełniane i jedwabne, prane w odwarze Quilai tracą p'ainy i odzyskują 

świeżość, przytem koloru materya nie traci, pakiet 6 ot.
Wyskok terpentynowy usuwa plamy pokostowe, olejne i żywiczne, flakon 5 ct.
Ziemianek oczyszcza materye białe, wełniane z brudu i kurzu, cena 20 ot.

Nabyć można: w e  L w o e  t e  w  s k l e p a c h  w ł a s n y c h :  u l i c a  K o p e r n i k a ,  
Ł .  3 ,  n il*  a  H a l i c k a ,  r ó g  B o i i n b w .  — W  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e ,  Ł .  
3 0 .  — W  C z e r ń  ł o w c a c h ,  R y n e k .  Ł .  3 .  1533 12 O

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
w oprawie:

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g e u c y a  55 03 o

Ferdynanda Hofmanna, ulica Grodzka, 26.

O statn i m iesiąc. O statn i m ie sią c.

Losy Insbruku po 50 ct.
Główna wygrana 50.000 złr.
I  n e t /  n n  M i t  p o leea j-i: A . H o lze r, A lb e rt M e n d eb b u rg  , Z.

P ' '  d U  b i l l .  M olkner, M. D. T r n k -m re ic h . 2141 3 20

8

K u tr y  (w alizki)
od 2 złił 50 ct. do 20 złr.,

Tortoy ręczne
od 2 złr. do 40 złr.,

Torebkl damskie i męskie z paskami
od I złr. 85 centów do 6 z łr , 

N e c e ss a iry  i  m a n ie rk i
poleca 1077 55 O

handel przyborów do palenia, oraz fa- 
oryka niezrównanych

tutek hygienicznych 
S. W. NIEMOJOWSKI • GO

Kraków, Bukleunloe, 28

L e k c y j
mim

oraz g r y  na fortep ian ie  udziela  
N iem ka pod bardzo p rz js tę p n e m i wa 
runkam i. — Z głoszen ia pod lit. H. J  
w A dm in. „N . R rfo rm y “ . 2132 3 3

R utynow any
urzędnik zaliczkowy
obeznany także z  b u c h a l t e r y ą  p o d w ó j­
n ą  i k o r e s p o n d e n c j ą  u te m ie c k ą ,
poszukuje zajęcia. Mógłby przyjąć również miej 

see commisvoyageura.
Zgłoszenia uprasza nadsyłać pod lit W . W . 

poste restante K r a k ó w . 2150 2

D o  I n te r e s u  k s i ę g a r s k ie g o ,  połą 
czonego ze s k ła d e m  in a te r y a łó w  p i ­
ś m ie n n y c h , istniejącego już erze* czas dłuż­
szy w jednem z więk. miast Galicyi, poszukuję

wspólnika
z k a p i t a łe m  3 —4 ty s ię c y  » łr .

Łaskawe oferty pod lit. J . M. I I .  3 1 5  po­
ste restante K r a k ó w . 2 57 2 3

Do wynajęcia.
P r z y  u l i  y  W o ls k ie j  , Ł . 4  , jest do 

wyuajęeia cd każdego ezaBu

oddzielny apartament
składający się z 8 pokoi umeblowanych i przed- 
poloju. Do tego 6 ubikaoyj dla służby, kuchnia, 

dwie spiżaruie, strychy i piwnice 
Bliższej wiadomości udziela A d u iln is tr a -  

c y a  p rzy  ul., W o ls k ie j ,  S , II p ię t r o .

Do wynajęcia.
P r a y  u l i c y  W o l s k i e j ,  JL. 8 ,  jest do 

wynajęcia

9 pokoi z przedpokojom, kuchnią,
s tr y c h e m  i p iw n ic ą  , od 1 października 
1893 roku. — Bliższej wiadomości udziela A d ­
m in is t r a c j a  p rzy  n l ic y  W o ls k ie j ,  
Ii. 8 . I I  p ię t r o .  2 53 3 3

JM8"8 Ronąnand
reeommenee ses C o n rs da JF ranęais le 

i- ie r septembre 1893.
K r a k ó w , R y n e k  g ł . ,  3 3 . i 036 6 10

A fłr ó C S  w szystk ich  zawodów  
M U l C o d  i  krajów  rozsy ła do cen ­
ników, z gw araucyą opłaconą, międzyna­
rodowo biuro adresów (załoź. w 1869) 
Józela  B osenzw eiga , W ien, I ., 
W ollzeile  3 . Katalogi darm o. 2082 3

Wdowa po inżynierze
przy jm uje

s to ło w n ik ó w .
W iad o m o ść: u lica  Sm oleńska, 

E>. I ł ,  na dole. 2130 3 10

Kamienica
w śródm ieściu, na sprzedaż.

B iż.lza w iadom ość u inżyniera Śmia­
ło z skiego, ulica Zgoda, L. I, parter na 
lewo, pom iędzy godz. 2 a 4 po po łudn iu .

'<105 3 3

Fabryka mydła S. Rożnowskiego
w M -a lk o w ie  puszukuie zaraz

sklepowej z kancyą.
/głoszenia w fa b r y c e  p r z y  u l .  P ę -  

d z ic h ó w . L . 1 1 . 2L43 3 3

ni.rek poeztowych około 170 ga 
J |  I I  I I  I  tuuków 45 ct. — 100 różnych za- 

granicznych 1 złr. 70 ct. 12" le­
pszych europejskich 1 złr 70 ct. wy yła G. Zech- 
■neyer. Niirobsrg. Kupno — zamiana. 1686 9 25

Proszę spróbować pra­
wdziwą Zuakomltońć

5-letnią Bronisławkę
(L j  u la k  w io s k i)  1561 53 -6 

zdrowotna, naturalna, silna, czyHta winna wódka 
rastępuje zupełnie koniak Z  f la s z k i l i ir o -  
w e 3  z ł r .  5 0  Ct. wysyła polska firma tran 
oo opakowań' \  — Adres : ,z n r  F r a n z ó s ln “ 
W ie n , XVIII, D b b lin g e r s tr a s s e  3S  

P. T. Odsprzedającym odpowiedni rabat.

K K X X X X X X X X X X X X I X X X X X X X X X X K X X ^  
w  Kurs przygotowawczy do egzaminu na jatinoro

cznych ochotników x

9 J n  t e l l i g ;  e n z p r l i  f u i i ^ ^  s
rozpocznie się  dnia 1 października b. r. M

Honoraryum możliwie umiarkowane. Q
Zgłoszenia przyjmuje się z grzeczności w „Bazarze wyro- Q  

bów krajowych11. 2ii2 4f0 4(r

: x x m m ) G c x x ^ x x x x x x x 3 C u r j  : x 2

9 9

M i e s z k a n i a
po 2 i. 3 pokoje, są do w ynajęcia  
2111 przy ul. Rakowickiej, L. 17. 3 3

Dom w Krakowie, Dz. III,
jednopiętrowy, z większym ogrodem, i 

powodu wyjazdu no sprzedania.
W iadomości udzieli W ny Potakowski

ul. Grodzka, 20, od 2—5 popoł. 2159 2 3

Do wynajęcia zaraz:;
Pokój kaw alerski n a  I. p. od fron tu  
Pokoik na I . p. w oficynie.
S taucya i kuchn ia  na I I  p. w ofłc. 
Pokoik na I I  p. w oficynie. 
W iadom ość u stró ża , F lo ry ań- 

sk a , Ł . 25.

Zaproszenie do przedpłaty.
A dn.iiiistracya tygodnika

TARGOWISKO 44
czasopism a dla handEu bydłem i nierogacizną

w Krakowie, przy ulicy św. Gertrudy, L. 29,
ogłasza, iż p i e r w s z y  n n m e r  tegoż czasopisma wyjdzie w  p i ą t e k  d n i a  3 2  h .  m . ,  

redagowane będzie w języku polskim i niemieckim, a celem jegc ;
1) podniesienie krajowych zakładów kontumaoyjnyeh i handlu bydłem w ogólności, w szcze­

gólności zaś krakowskiego i bialskiego targu nierogacizny ;
2) ożywienie wywozu do krajów ościennych, a w szczególność' do Niemiec ;
3) udzielenie wszechstron wyjaśnień handlarzom bydła w sprawach komeroyalnyoh i taryfowych;
4) pośredniczenie w sprawie utworzenia jednolitego, liczebnie silnego i poważnego stowarzy 

szenia na wzór istniejących stowarzyszeń w państwach i krajach ościennych;
5) publiczne, bezstronne omawianie życzeń i zażaleń , oraz energiczne występowanie celem 

usunięcia anomalij i stanów wyjątkowych.
Nadto zamieszczać będzie „ T a r g o w isk o 11 informieye o głównyohh targowicach ga li­

cyjskich i bukowińskich , urzędowe sprawozdania o rucha w zakładach kontumaoyjnyeh w Kra­
kowie i białej, oraz na targach w Wiedniu St. Mari, Wiedeńakiem Nowemmiescie (Wr. Neustadt), 
Steinbruchu, Wrocławiu. Berliuie i >nnyeh ważniejszych targowicach, okroin treściwych i jędrnych 
korespondencyj, pisanych przez różnych specyalnych korespondentów.

Niemniej pnb litowane będą wszelaie urzędowe ogłoszenia, dotyczące spraw haudłu bydłem 
i nierogacizną tak c. k. gal. Namiestnictwa, jako też o. k. bukowińskiego Rząda krajewegu.

Przedpłata wynosi rocznie & z łr . ,  kwartalnie 2  z łr .  Nr. okazowy na żądanie bezpłatnie.

% Suknie damskie
wykonuje w jak najkrótszym czasie

•MAGAZYN MÓD St ZAMOYSKIEJ
\ w  Krakowie, Sukiennice, L. 19,
^ polecając zarazem

^kapelusze damskie
w  w wielkim wyborze, k w ia ty  p a r y s k ie ,  p io r ą  s t r n s ie  i  f a n t a z y j n e ,  g o r-  
P  s e t y ,  p a r a s o le  a n g ie l s k ie ,  oraz w s z e lk ie  n o w o ś c i w zakres toalety 
a  ‘ damskiej wchodzące.

Z a m ó w ie n ie , z  p r o w in c y i wykonuje jak najspieszniej z gustem i ele- 
^  ganoyą p o  c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h .
^  M o d e l b  p a . r y a L t l b .  1489 37 O

Wystawa nieustająca
i to

Związku s to l a r z y  krakowskich
p r z y  u l i c y  F l o r y a n s k i e j , w  p o b l i ż u  b r a m y , L .  5 7 ,

poleoa

Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, poko: sypialnych 
i jaaalnych, budoarów, gabinetów, oibliotek itp.

Podejmujemy się w:zelkiŚh u r z ą d z e ń  a p a r ta m e n tó w  o d  n a jw y k w in t n ie j ­
s z y c h  d o  z u p e łn ie  s k r o m n y c h  n m e b lo w a ń , również przyjmuje się wszelkie za­
mówienia i reparaoye na roboty stolarskie, tapiceiskie i tokarskie.

P o k r y c ia  m e b lo w e  z fabryk krajowych i zagranicznych. Wielki wybór m e b li  
b a m b n a o w y c h  z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko a nas na składzie. 

Wszelkie cyroby m e b li  g ię t y c h  w y p la ta n y c h  również fabrykacyi tutejszef. 
Przez powiększenie obecnej Wystawy, składającej się z partem  i pierwszego piętra, ma­

my dąży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeozy 
na czas oznaczony dostarczone być mogą.

Za dokładne wykonanie udziela się gwaraneyę.
Ceny nader przystępne.

Ciesząc się jnż dotąd licznemi uzuaniami ze strony Szanownej Publiczności, polecamy się 
i mamj nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania.

76 31 o Zarząd.
Do w ynajęcia w domu pod L. or. 
27, przy a l. Z w ierzyn ieck ie j,

sztery pokoje, przedpokój i kucnnia,
na I I  p ię trze . 2129 3 3

Wina węgierskie
n a t u r a l n e ,  z własny n winnic , wysyła od 

25 litrów począwszy 
S z c z e p a n o w s k i  Z s i g m o u d ,  D u d a -  

p e ttt., S o r o k s ń r i - n t c a  1 6 .
Cenn.ki na żądanie darmo — Korespondencva 

w języku polskim. 1118 53 )

do sprzedanin. 2088 4 4
Wiadomość tamże u właściciela.

Zarząd dóbr Szczurowa
przy jm uje zam ów ienia na

oryginalne J o r ń h ir e  i Be rk slm n
z ga tunku  olbrzymiego. 2113 4 4

FRANCISZEK CEM.SRONOWICZ
majster Bzewaki

w Krakowie, ul. św. Tomasza, L. 21, filia ul. Floryańska, L. 15,
poleca w doborowym zapasie

o b u w ie  w łasn e g o  w yrobu
damskie od 3  złr. 2 5  et., męskie od 4 złr. 2 5  ot., baty od O złr. 5 0  
ot. i wyżej stosownie do wymagań, oraz przyjmuje do reper.icyi oouwie 

męskie, da nikic i  knlnze. i  >1 64 u

Nnjwyżkie odznncien in  nn p le rw n y p h  wyitnwaeli świiilowycli | 
od rok u  1*67 |>ot ząw«zy.
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Należy zawsze żąoać wyraźnie: ^

L i e b i g
Com pany

EKSTRAKT MIĘSNY
Wyciąg ten jest wtedy tylko prawdziwy, 4jeżeli

wyrażony

I i i e b l g a ,  K k strak t m ięsny
służy do natychmtastoweg..

przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż do 

poprawienia i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów,sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo­

darstwie domowem przy 
należytćm użvciu, nietylko 
u a d / .w y c z M jn ą  w y g o d ę  
lecz także w i e l k i e  zao­
szczędzenie. — Wyciąg ren je s t  

też niemniej znakomitym 
środkiem wzmacniając)m dlu 

wątłych i chorych osób.
obok 
podpis:

na etykiecie k.iżUego .-łoika w . l i c b i e s k i c j  barwie się znajduje.
Główny skład Towarzystwa LiebigafCompagnie Liebig) dla Austryi-Węgier:
K arol B erek , c.k.austr.nadworny dostawca v: Wiedniu,

I . ,  W o l l z e i l e  9.
Do nabyei* we wszystkich większych handlach towarów korzenych, łakoci i towarów 

aptekarskich, tudzież we wszystkich aptekach.
| Najwyiftie o d m a c ie n in  un p ierw m ych  wyntawai li Awimowycli 

od ro k n  1667 począwNiy.

ft-S. 
8 “ 9 ■

Z drakami Zwi^ikowej w Krakowie Papier z fabryki Braoi Siatkowskich w Bielska. Odpowiedziaiay rządca drakami A. Szyjewski.

11127080 00227289


